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w ©  L w o w i<  : 
iniesięetnie 2 korony; — za dwurazową dostawą du duma 

dopłaca się 60 halerzy ;
p r o w i n c j i :

z dwurazową przesyłką; 
rocznie . . . 36 R — h
kw artaln ie . . 9 , — ,
miesięcznie 3 , — .

n  a
ł  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 .
mieś ęeznie 2 50 „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
i ł  innych krajach miesięcznie 4 Pr.

Rfkopitótc Redakcja nie zwraca

Ad.*.a: „Dziennik P«lakl“ — Lwów, plae Marjaok! I. 7
Telefonu N>. 171.

Ogłoszenia.
Za jeden wiersz petitowy albo i ego miejsc* 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

hale~zy za 10 wyrrzów ; następne po 11,  hal 
Doniesienia o ślubach, zaręozynacn i inne prywatne ta  

uiunikaty po Kronice za jeden wiersz etitowj 
60 halerzy.

Humeir pojfcdynczy:

2 r a z y  d z i e n n i e
we Lwowie: 

po.anny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerz;

n t prowincii: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

R e g u l a c j a  r z e k .
L w ó w  26 czerwca.

L Po dwudziestoletnich, co najm niej, n a ­
w oływ aniach, po licznych wnioskach i naw et 
uchw ałach, pojaw ił się ostatecznie w sejmie ga ■ 
łicyjskim pro jek t ustaw y o regulacji rzek, nie 
obejm ujący wpraw dzie całego kom pleksu prac, 
j ta ie  należałoby w tym kierunku wykonać, ale, 
bądź co bądź, stanow iący początek akcji p i e r w ­
s z o r z ę d n e j  d o n  i o s ł o ś c i d l  a k r a j u .

Pro jek t ten  jest zarazem  najw ym ow niejszą 
odpowiedzią ze strony  Koła polskiego w W ie­
dniu na zarzuty, jakie czyniono jego stanow isku 
w ostatniej kam panji parlam entarnej Gdyby 
reprezentacja nasza w W iedniu nic więcaj nie 
była wyniosła z ostatniej sesji, jak tylko ów 
projekt ustaw y, już m iałaby pełne praw o do 
szczerego uznania. A należy się ono w wielkiej 
mierze również m inistrow i dla Galicji, drowi 
Piętakowi, który śmiało może powiedzieć, iż w 
tych zabiegach magna pars fuit.

Nie obliczonem na efekt zew nętrzny krzy- 
kaclw em , nie in terpelacjam i i bezwartościową 
szerm ierką słów, ale taką pracą, jaka znam io­
now ała Kolo polskie w W iedniu, zapewnia się 
lepszą przyszłość krajowi i zdobywa się wdzię­
czność społeczeństwa.

Ogt mikowo streściliśmy już projekt rządo­
wy. Z uw agi jednak  na doniosłość spraw y, n a ­
leży rozpatrzeć go bliżej.

Oióz, wedie wniesionej ustaw y, m ają  być 
uregulow ane następujące rzeki, względnie czę­
ści rzek:

A. 1) Skaw a od Suchej do ujścia do W isły,
2) R aba od Lubnia do ujścia do W isły ,
3) P oprad  od Muszyny do ujścia do Du­

najca,
4) W isłok od Frysztaka do ujścia do Sanu,
t>) W iar od Niżankowic do ujścia do Sanu,
6) S tryj od Turki do ujścia do D niestru,
7) Świca od W ełdzirza do ujścia do Dnie­

s tru , w raz z dopływem Sukielem  od Bolechowa 
do Ujścia,

b) Sołotw lńska bystrzyca od Solotwiny i 
N adw órniańska Bystrzyca od Zielonej do ich 
złączenia się, a następnie połączona Bystrzyca 
od ujścia do D niestru,

9) T anew  od granicy m onarchji z Rosją 
do ujścia do Sanu.

B. Przestrzenie rz .k  D unsjc '1, W .słoki i 
Banu, przylegające do dolnych części tych rzek, 
zostających w zarządzie państw a, n a  których 
obecnie regulacja jest w toku, m ianow icie :

10) D unajca od Zgłobic do Nowego T argu,
11) W isłoki od Mielca do Żmigrodu,
12) Sanu od składu solnego do Liska.
i ’rzy regulacji części rzek pod B w ym ie­

nionych, należy w  szczególności mieć na oku 
użycie ich do żeglugi, względnie spław u.

Cale koszta regulacji przestrzeni rzek, ozna­
czonych w § 2, będą po w ykonaniu potrzebnych 
rob ó t przedw stępnych, ustalone ostatecznie przez 
adm inistrację państw a, w porozum ieniu z wy­
działem  krajow ym . W  myśl dotychczas stoso­
w anych zasad co do pieniężnych świadczeń 
k ra ju  na koszta regulacji rzek w Galicji, przy­
czyni się kraj do Kosztów regulacji przestrzeni 
D unajca oc Nowego Sącza do Nowego Targu, 
przet trzeni Wisłoki od Jasła do Żm igrodu i prze­
strzeni S anu  od Sanoka do Liska, udziałem 
40-prc., podczas gdy resztę, a więc 60 prc. ca­
łych kosztów, względnie koszta regulacji pozo­
stałych części trzech rzek w  § 2  pod B. 10, 
11, 12 wymienionych, pokryje skarb  państw a 
a  zastrzeżeniem , że wydatek, przypadający na 
*zas po r. 1912, zostanie przyzwolony w drodze 
konstytucyjnej.

Celem pokrycia kosztów, potrzebnych w 
czasie od r. 1904 — 1912, na regulacje prze­
strzeni rzek, oznaczonych w 2, będzie utw orzo­
ny fundusz budow y, de którego w tym  okresie 
wpłynąć m ają datki państw ow e w ogólnej kw o­
cie 19,398.600 k. z kredytu, przeznaczonego na

regulacje rzek i datki krajowe w ogólnej kwocie 
6 ,96z.400 k.

U trzym anie po upływie czasu budowy ro ­
bót, wykonanych na wspólne koszta na prze­
strzeniach rzek wymienionych w § 2 będzie 
zapewnione przez osobną ustaw ę krajow ą.

Utrzymanie przestrzeni D unajca (od Żgłobic 
do Nowego Sącza), Wisłoki (od Mielca do Jasła) 
i Sanu  (od S iład u  solnego do Sanoka), upo­
rządkowanych wyłącznym kosztem państw a dla 
żeglugi względnie spław u, obejm ie po upływie 
czasu budow y adm inistracja państw a z zastrze­
żeniem, że potrzebne fundusze zostaną przyzwo­
lone w drodze konstytucyjnej.

Postanow ienia o wszystkich zasadniczych 
technicznych i ekonomicznych spraw ach, doty­
czących regulacji, które są przedm iotem  niniej­
szej ustaw y, o ile te regulacje nie nastąp ią  na 
wyłączny koszt państw a, porucza się osobnej 
komisji, pod przewodnictwem  nam iestnika lub 
jego zastępcy, w której skład wejść m ają :

a) po jednym  członku, m ianow anym  przez 
m inisterstw o spraw  wew nętrznych i m inister­
stwo handiu, w porozum ieniu z innem i, im ere- 
sowanem i m ocarstw am i,

b) jeden  adm inistracyjny i jeden techni­
czny delegat nam iestnictw a,

c) jeden  adm inistracyjny i jeden techni­
czny delegat wydziału krajowego,

d) po jednym  delegacie obu tow arzystw  
rolniczych we Lwowie i Krakowie.

Dla każdego członka komisji m a być u sta ­
nowiony zastępca, który ma go w razie prze­
szkody zastąpić.

Komisja nie w ystępuje na zew nątrz jako 
władza.

C. k. nam iestnictw u opracuje ogólny pro­
gram  i obliczenie całych kosztów regulacji, k tó ­
re podda uchwale komisji oznaczonej w § 8, a 
następnie przedłoży c. k. m inisterstw u spraw  
wewnętrznych do zatw ierdzenia, w porozum ieniu 
z innem i, inleresow anem i m inisterstw am i.

W  tym ogólnym program ie ma być w 
szczególności ustanow ione następstw o rozpoczę­
cia szczególnych przedsięwzięć, oraz w ynikający 
stąd  rozdział przeznaczonych na poszczególne 
regulacje w okresie od roku 19 0 4 —9912 fun­
duszów.

Program  robót na każdy rok budowy, uło­
żony przez nam iestnictw o w  porozum ieniu 
z wydziałem krajow ym , przy zastosow aniu się 
do ogólnego program u zatw ierdzonych gener i- 
nyc-h projektów  i rozporządzanych środkow, 
będzie poddany uchwale komisji regulacyjnej.

W ykonanie robó t regulacyjnych i zarząd 
funduszem  budow y obejm uje adm inistracja  
państw a.

Szczegóły o tem postanow ieniu i sposób 
w ykonyw ania, przysługującego wydziałowi kra­
jow em u w tej mierze wpływu, określi rozpo­
rządzenie wykonawcze, które w y d t nam iestn i­
ctwo w porozum ieniu z wydziałem krajow ym , 
po uzyskaniu zatw ierdzenia przez interesow ane 
m inisterstw a.

O ileby regulowanie którejkolwiek z rzek, 
w ym ienionych w §. 2 pod A) i B), w górnym 
biegu powyżej zakreślonych tam  granic, wzglę­
dnie zabudow anie tych wód w okolicy źródeł, 
tudzież regulowanie, względnie zabudow anie po­
szczególnych dopływów rzek, wymienionych pod 
A) i B), okazać się miało konieczne, należy po­
sta rać  się o to  w drodze osobnych ustaw  kra­
jowych.

W ynika z powyższego, iż rząd w przedło­
żonym projekcie uwzględnił niem al wszystkie 
życzenia reprezentacji kraju i posfów naszych 
do rady państw a. Od sejmu zawisły teraz d a l­
sze losy akcji, która bezsprzecznie stanie się 
najpiękniejszem  zakończeniem obecnej kadencji.

Z  t a j e m n i c  f n n d a c j i  s k a r b k o w s k i e j .
W  poprzednich dwóch artykułach w skaza­

liśmy na to, że W ydział krajow y w spraw o­
zdaniach swych zanadto  wiele przemilczał, a za 
mało powiedział, że nie nazwał złego po im ie­

niu i nie zdobył się na powiedzenie, kto tam  
najwięcej zawinił. Otóż wiadomo, że stosunki w 
fundacji były w prost niemożliwe, że mimo n a ­
woływań prasy, mimo dowodów, że gospodarka 
jest złą aż do lekkomyślności, potrzeba było lat 
całych i krzyczących aż faktów, ażeby sp raw ą 
zajął się jak należy Wydział krajowy i Sejm. Co 
praw da, po ostatniej zm ianie rady adm inistracy j­
nej, szczególnie przez wejście do niej p. Yeyhingera, 
stosunki o wiele na lepsze się zmieniły, ałe stan  
rzeczy jeszcze bardzo wiele reform potrzebuje. 
Zdaje nam  się, że przedewszystkiem stanow isko 
dyrektora dóbr pow inno być należyc e ośw ie­
tlone i omówione.

P ensja  jego wraz i  dodatkam i, relu tum  za 
m ieszkanie i drzewem, wynosi nie mniej jak 
11.040 koron, a że koszta pod ró iy  wynoszą ro ­
cznie około 800 kor., przeto ogółem pobiera 
dyrektor 11.840 kor. I pomimo tej, jak  na n a ­
sze stosunki, wysokiej pensji, właśnie w działe 
zarządu dóbr były największe braki, właśnie tu 
były największe zaległości, które zaledwie u su ­
nąć się dały częściowo. Tu też rada  adm ini­
stracyjna. uchw alając budżet na r. 1900, zasta­
naw iała się nad spraw ą potrzeby i pożyteczno­
ści takiego funkcjonarjusza, na wniosek p. Vay- 
hingera. T en  ostatni, wykazawszy sm utny stan 
finansowy fundacji, Dostawił wniosek zwinięcia 
posady dyrektora, jako kosztownej, a jak uczą 
fakty, zupełnie bezpożytecznej. Rzecz prosta, że 
tak stanowczy wniosek wywołał gorącą rozpra­
wę, której rezultatem  było — odroczenie tej 
spraw y. Rozum iem y, źfe decyzja w tym  kieru u- 
ku nie jest rzeczą m ilą — ale czujemy, że jest 
jednak  nieuniknioną. To też sp raw ą tą pow in­
na się zająć komisja sejm owa, której odpow ie­
dnich inform acyj autentycznych zapew ne nie 
braknie.

Z obowiązku publicystycznego zw racam y 
uwagę na stosunki b a r d z o  n i e n o r m a l n e  
w fundacji, które sprawiły, że jak  to mówią, 
cała m aszyna daw noby już stan ę ła , gdyby nie 
sum iennuść, pracowitość i poczucie obow iązku 
niższych funkcjonariuszy, którzy pracują z za­
parciem  się siebie, jakkolwiek byt ich jest nie 
do pozazdroszczenia — a przyszłość rodzin, w 
razie śmierci któregokolwiek z nich, w prost sm u­
tna . Fundacja hr. Skarbka jest jedną  z n a jp ię ­
kniejszych, hum anitarnych instytucyj w Europie 
— i oby kiedyś nie dała naszym wrogom p ra ­
wa. do staw iania jej za wzór niezdrowej i nie­
w łaściwej nasze’ gospodark i!

S z k o ł y  ś a W a f i s k i s .
W yższa szkoła rolnicza w D ublanach miała 

w r. 1900 1 49 uczni z tycli 26 pochodzących 
z Galicji. Poniew aż rozszerzone ją  znacznie, 
przeto in te rn a t może pomieścić obecnie 58 u- 
czoiów. W  ubiegłym roku dokonano ważnych 
reform  na polu nauki w  tym  kierunku, aby w 
granicach sta tu tu  organizacyjnego, nie obniża­
jąc  dotychczasowego poziomu naukow ego, dać 
przecież większy nacisk praktycznem u kierun­
kowi.

W  tym  też celu do zwykłych pracow ni i 
laboratorjów , zamierza dyrekcja dodać, j a k o  
p r a k t y c z n e  l a b o r a t o r j u m ,  dla uzm ysło­
wienia nauk zawodowych — c a ł e  g o s p o -  
d e r s t w o  d u b l a ń s k i e .

W tem nowem, praktycznem  laborato rjum  
wym agać się będzie od uczniów nie tylko po ­
znania organizacji i obrotu gospodarstw a całego, 
ale i zapoznania się praktycznego z całą techni­
czną stroną  wykonyw ania robót.

Dotychczas uczniowie za m ało stykali się z 
praktyczną stroną  gospodarstw a — o ile nie 
robili tego z am atorstw a. P rogram  nauki w ią­
zał ich dosyć licznie z folw arkiem , którym  ra ­
czej tylko teoretycznie się zajm ow ali — obecne 
zm iany dążą do tego, ażeby ze spek ta to ra  zro­
bić ergan  współczynny. W  tym celu będą u- 
czniowie kolejno fungować, jako dyżurn i i Dędą 
uczestnikami całego przebiegu, od w ydania dys­
pozycji do ukończenia. Będą mieli obow iązek 
wglądania we wszystkie szczegóły, bez praw a

jednak  w ydaw ać i  p o ^ceń  !ub ich zm ieniania. 
Myśli tej szcam e  przyklasnąć można.

N i ż s z a  s z k o ł a  rolnicza w Dublanach 
liczyła 36 uczniów. D w unastu z nich ukończyło 
szkołę i otrzymało świadectwo uzdolnienia na 
pisarzy ekonomicznych i dozorców.

Wszyscy abiturjenci, jak w poprzednicn la­
tach, otrzym ali posady w większych m ajątkach 
ziemskich — i co chlubnie o szkole świadczy, 
przeważnie w tych dobrach, gdzie już poprze­
dnio byli czynni ukończeni uczniowie niższej 
szkoły dublańskiej. O duośnie do obu szkół za­
notować w arto, że w wyższej szkole najsilniej 
są  reprezentow ani wśród .uczniów synowie prze­
mysłowców, urzędników i właścicieli realności; 
pomiędzy słuchaczami zaś szkoły niższej, syno­
wie włościan i oficjalistów p ryw atuyd i.

Z  E g i p t u .
K air w czerwcu.

{Oryg. korepp. ,, Dzień. Polsh.“)
Pow inienem , pisząc z Egiptu, datow ać m ą 

korespondencję ze „San-Stef'aao“, bo i my tu 
m am y nasze „wypada* i „nie wypada* i wie- 
rzajcie mi, że żadna Lw ow ianka nie czułaby się 
tak zaw stydzoną, gdyby ją  ktoś w lipcu lub 
sierpniu w Jezuickim ogrodzie spotkał, zam iast 
w Zakopanem , lub co najm niej w Brzuchowi- 
cach. jak  Egipcjanka qui se respecte, przyayba- 
na w czerwcu na tutejszym  bruku!

Lecz trudno  — me każdy może być co 
roku  v Zakopanem  i nie każdy w San Stefano.

Śliczny ten zakład, o dobry spacer cd  Ale- 
ksandrji w „Ramleh* położony — tuż nad m o­
rzem — jest rodzajem kasyna, lub „cursalonu* 
w wielkim stylu.

Przepych wschodni i europejski kom fort 
pozwala zapom nieć tym , którym  obowiązki nie 
pozw alają lata spędzić w Europie, o strasznych 
skw arach stolicy.

Dwór już od daw na rozbił tam  swe n a ­
mioty, ubiegłego tygodnia wyjechali wszyscy 
m inistrowie, a pom ału podąża za nimi cały 
św iat dyplomatyczny.

Nie sądźcie jednak, by to była ucieczka 
przed dżumą, — bo my się jej tu zupełnie me 
b o im y ! W Z.agazig i Minich o kilka staeyj stąd  
oddalonych, skonstatow ano od 7 kwietnia do 
dziś 37 wypadków zasłabnięć, z tego 18 śm ier­
telnych ! Przecież to chyba nie epidem ia ? ..

Jednak to wystarcza „radzie san itarnej* , 
by dom agać się od rządu 20 000 liwrów kre­
dytu na cele san itarno-ochronue.

Tym i d n :ami rząd rozstrzygnie wysokuść 
tego kredytu — a jeżeli zbyt nie poskąpi, to 
dżuma w net ostanie, bo członkowie rady  san i­
ta rn e j m uszą spieszyć do Szw ajcarji, Karlsbadu, 
lub nad Póinocne morze, badać najnow sze zdo­
bycze na  polu... „autom obilizm u*, który, m ó­
wiąc naw  asem, nielitościwie się tu  rozwinął i 
zwiększył jeszcze liczbę plag ulicznych, których 
tu  i tak nie mało.

Zsgazig i Minich — te dwie zapow ietrzo­
ne miejscowości — już od kilku la t cierpliwie 
znoszą te  złowrogie m um ie, skarbiąc sobie 
wdzięczność na wskróś angielskiej „rady sani­
tarnej* i jej kieszeni.

Szkoda, że na te nadużycia właśnie wczo­
raj zam knął oczy T akla Pasza, właściciel i na­
czelny redaktor P iram id, francuskiego dzienni­
ka miejscowego, który ze zjadliwością i sw obo­
dą, tutejszej prasie właściwą, ścigał bez litości 
Anglików i ich nadużycia, niedostępny ni p roś­
bom , ni gruźbom.

Dla synów  Albionu nie pałałem  nigdy 
sym patją, tu  zaś, gdzie z pod ich cnlodu, u 
nas oryginalnością zwanego, wyklówa się buta, 
przejaw iająca się w arogancji na każdym t ro ­
ku, m usi się ich nienawidzieć...

Jedną z nich tu  m am y korzyść tow arzy­
ską — oto raczą nas 4 razy .w tygodniu 
koncertam i, wcale dobrych wojskowych muzyk, 
w przeciw staw ieniu do iście kocich muzyk k ra­
jowców, które g rają  wszystko, „a la turca*.

O statnie echa niepowodzenia w T ransw aaiu  
jednak, trochę te angielską butę poskromiły.

N aprostow ali nieco kaszkiecie, które im 
już się ledwo na prawmm uchu trzym ały, mimo 
silnej gumki i pozw alają łaskawie na szerszych 
choduikach m iasta obok siebie i innym  śm ier­
telnikom , byle skrom nie się przechadzać, nav; : 
chociażby nie mieli w zębach krótkiej fajeczL, 
ziejącej słodkim „Capstanem *.

T erm om etr nam  tylko nie d o p isu j;, bo od 
kilku dni w cieniu poniżej 40° spaść nie chce, 
ale trzeba się uzbroić w cierpliwość, za 5 i ’c- 
sięcy zmieni się tem p era tu ra , a z nią i życi , i 
może w ów :zas was więcej uzems uraczę, jak dziś.

P l a m ;  n a  s ł o ń c u
Między burzą z przeszłego tygodnia, która 

zalała garbarnie nad rzeką Bióvre, zmoczyia do 
nitki gości, zwiedzających wystawę ogrodniczą, 
i potłukła w Paryżu szyb za 100.00C Ir. — 
a eksplozją w Cardiff, gdzie kilkudziesię
ników zginęło od jednego podm uchu, nie ...... .
na pierwszy rzut oka logicznego związku. A jed 'ak 
zdaje się, że związek taki istnieje i że obydwa 
te wypadki wywodzą się od tej sam ej przyr y -  
ny i opierają się na tych samych praw ach. 
Tak przynajm niej tw ieidzi uczony abbe Moreux, 
jeden z ludzi najlepiej poinfo^m owanycn o iem, 
co się dzieje w przestrzeni kosmicznej.

I w jednym  i w drugim w ypadku — zda­
niem tego uczonego — wine ponosi słońce, a 
raczej plamy na słońcu. Abbó M oreux obrał so­
bie, jako specjalność, studjum  słońca, a rezultaty 
swej pracy złożył niedaw no w sensacyjnem  
dziele: „le Problćm e solaire*, do którego przed­
mowę napisał F lam m arion. 20 m aja, odbyw ając 
swą codzienną inspekcję na sb.ńcu M oreui od­
krył na wschodnim tegoż brzegu ogrom ną pla­
mę. W  wycnodzącem w Paryżu piśmie ar.giel- 
skiem New-York-Herald, w którem  M oreux 
czasem umieszcza swe p rare , ukazał się przezeń 
podany rysunek tej plam y, o której zresztą p i­
sała prasa  całego św iata. N e 7-iznaczono jednak 
przepowiedni, które M oreux dołączy/ do ooisu 
tego zjawiska. Zapowiedział on bliskie zaburze­
nia igły m agnetycznej, jako to  burze m agne­
tyczne i elektryczne i zorze północne w okoli­
cach polarnych. Przepow iednie le istotnie speł­
niły się we wszystkich wdrażanych okolicach. 
Oto, jakie abbe M oreux podaje wytlówaczenie 
związku, istniejącego między słońcem , a zjawi­
skami atm osferycznem i:

Słońce przedstaw ia nam  się jako jaśniejąca 
okrągła szyba, wielkością dorów nyw ująca pozur- 
nie. szybie księżyca. Lecz to,, co widzimy, jest 
niejako tylko jądrem  słonecznem, przez a s tro ­
nom ów  zw anete fotosferą na której to właśnie 
okazują się plam y. Dokoła tej fotosfery jednak 
rozciąga się powłoka gazowa, dość gesla, którą 
nazw ano chrom osf trą A nareszcie następuje 
trzecia w arstw a, zw ana wieńcem (couronne), 
złożona z żywiołów, tak rzadkich i subtelnych, 
ze dadzą się odróżnić jedynie podczas zaćmienia 
słońca.

W edle oryginalnej teorji wspom nianego 
uczonego, piarav tw orzą się na tych punktach 
fotostery, na których norm alna tem pera tu ra  
słońca już i tak niezmiernie wysoka, skutkiem  
przypadkowych okoliczności podwyższa się jeszcze 
znacznie — Gazy i żi rżący pyłek chrom o- 
sfery i wieńca, krążące ciągle wedle pewnych 
praw , zgęszczają się z wólce i zbliżają do jąd ra , 
a  w ruchach tych pow stają tarcia i w strzaśnie- 
nia. skutkiem których miej c a  niektóre fotosfery 
rozgrzewają się tak nadm ier fie, iż wszystko się 
tam  ulatnia i powsts je ciem na plam a. T ak  więc 
plam y te nie byłyby oznaką zaniku czyli ozię­
bienia słońca — jak tw ieidzę inni uczeni — 
ale przeciwnie większej iutenzyw ności -gorąca 
i większej aktywności.

P lam y słoneczne, jako wyniki ogromnych 
w strząśnień, odbyw ających się w chrom osfeizs 
słońca, m uszą mieć swe udbicie i na innych 
planetach, których życie zależnem jest od słoń a. 
Każda zwyżka tem pera tu ry  słonecznej wywołnjg

•3
P I O T R  S A Ł S S .

PA Ź K R d L O W E J
CZĘŚĆ TRZECIA.

U ta r c z k i p o d ja z d o w e .
Koń oszalały z bolu, daw ał susy ogrom ne 

na  przestrzeni może s ta  sążni. Po za sobą T ro- 
ilus słyszał galop koni, które goniły za nim . 
Walka była nierów na; odległość się zmniejszała. 
Czy trzeba będzie um rzeć? Troilus wyjął z za­
nadrza pism o królowej. „

— Jeżeli rzucą się na m nie, to je  połknę.
W  tej chwili jeździec jadący w najwię­

kszym pędzie ze strony  przeciwnej, ukazał się 
przed nim .

— Troilus!
— Piękny Paź!... A h! ocal m nie! Ocal 

k ró low ę!
— O d jakiego niebezpieczeństw a?...
— W eź to  pism o, to  dla księcia Kon- 

deusza...
— W łaśnie wiozę dla królowej pismo od 

księcia.
— T o  niepotrzebne! Pow róć z tw oim  

listem i m ój zabierz.
— Dlaczego ty  nie jedziesz z tm n ą  ?
— K oń m ój ran iony! Jedź, mówię ci!
— Siadaj n a  mojego konia.
— Nie, jedź, jedź, tracisz czas drogi. Go­

n ią  m nie. Czyś nie słyszał biegu koni?

— No, weź mojego konia; ja  zostanę!
— Gallehaut, w imię naszej przyjaźni, 

w imię Marceliny, królowej, rob, co ci mówię. 
Jedź, jedź, czas jeszcze... To dla księcia K onće- 
usza, przededniem ! Żegnaj!

— Ż eg n a j! kiedy ebeesz tego koniecznie !
I G allehaut odjechał zm artw iony.
Na wybrzeżu Sekwany droga sie załam y­

wała, następnie rozchodziła do rzeki, druga do 
Paryża.

P iękny Paź wahał się chwilę, gdyż droga 
krótsza wiodła przez Sekwanę i prom  był 
w C harenton; lecz zastanowi! się, że przewo­
źnika może nie zastać i skierował ku P.;ryżowi.

— B a! trochę dalej, lecz nic gorszego się 
nie stanie, jak  to, że zabiję konia.

...Troilus poznał, że nie ujdzie tym, co go 
ścigają. W reszcie, nie miał zam iaru uciekać.

Noc taka jasna, że widziano napew no, jak 
rozm aw iał z drugim  jeźdźcem : za jakąkolw iek- 
bądź cenę potrzeba przeszkodzić, żeby tego 
jeźdźca nie ścigano.

Niedługo przeciwnicy dotarli do niego i rzucili 
się z wściekłością. Zadrżał, gdy ten, który w o­
dzem się wydawał, zbliżył się; to był kardynał 
de Lorraine. T roilus pom yślał, że Piękny Paź 
nie dość daleko jeszcze odjechał i przygotował 
m ałe podejście:

— Dlaczego napadacie m nie? — zapytał 
wyniośle.

— Masz pismo; oddaj je...
— Jakie pism o?

i — To, k tóre wieziesz H ugenotom . Ty sam  
■ jesteś H ugenotą, wiem o tem.

— Nie m am  pism a.
— W ięc oddałeś jeźdźcowi, który przyje­

chał ku tobie przed chwilą. W idzieliśmy, jak  do 
niego mówiłeś.

— Być może.
— H ej! ruszajcie za tym  jeźdźcem, rozka­

zał kardynał kilku żołnierzom, siedzącym na do­
skonałych koniach.

Żołnierze znikli, lecz jeden z nich powrócił 
niebawem .

— Ekscellencjo, droga rozchodzi się w dwie 
strony; k tó rą  m am y jechać?

— K tórą drogą pojechał tw ój przyjaciel?
Te::o właśnie czekał T roilus. P rzybrał minę

neiwnegi prostaka i zapytał nieśm iało:
— Jeżeli powiem, to p an  wróci mi wolność ?
— Przyrzekam  ..
— Otóż pojechał na le w o ; a przew oźnik 

przepraw ił go na drugą stronę Sekw any.
— Jedźm y do Sekw any — rzekł kard y ­

nał — a ty, jeżeliś skłam ał, miej się za um arłego.
Troilus pom yślał w głębi duszy :
— W iem i bez tego, że w twoich rękach 

mogę się uw ażać za u m arłeg o ; lecz ocalam 
królowę !

Mały oddział przybył do chaty przewoźnika 
i pukał do drzwi.

Uchyliło się okno i pokazała się lufa rusz­
nicy :

— Czego chcecie?
— Hola ! przew oźniku — rzekł kardyi a! — 

zejdź; prom  gotów ?
— Zawsze gotów w dzień, proszę p a n a ; 

nigdy w n o c y !

— Jednak przewiozłeś tylko co jeźdźca 
z koniem.

— Chyba przez s e n .. Nie, nie przewoziłem 
nikogo.

— Z d ra jco ! — krzyknął kardynał, patrząc 
ostro  na Troilusa.

— T y sam  z d ra jc a !
— Ośmieliłoś się powiedzieć mi, że jeździec 

przebył S ek w an ę !
— Ja to m ówiłem  ?
— Ma się rozum ieć; że pojechał na lewo

i że...
— O nyli/p” ! s ię : jeździec pojechał n a p r a ­

wo ; lecz zć ; mi się, iż napróżno gonić za nim . 
Dosyć już w\ przedził nas...

T roilus mówił chłodno i drwiąco, co do 
ostatniej pasji przywiodło kardynała.

Rozkazał zawrócić do zamku i pomimo 
późnej godziny, zaprowadził swojego więźnia do 
dolnej sali, gdzie wszystKO było przygotow ane 
do to rtu r. Mistrz ViaJart tam  się znajdow ał, 
siedział na jednym  z przyrządów i rozm aw iał 
z wiernym swoim Mateuszem le G arrot.

— Oto jest moj w ięzień! — rzekł do nich 
kardynał — weźcie go i torturujcie, dopóki me 
przem ówi.

Pochwycono Trollusa i rozciągnięto na dłu­
giej desce: przyw iązano ręce i nogi do bloków 
obracających się, potem  opraw ej czekali na 
rozkazy.

K ardynał kazał przywołać p 's a rz a ; w stręt- 
I nem  m u było sam em u asyctować przy tych 
i m ęczarniach.
' — Ekscelencjo — przyszedł loża? z oznaj­

m ieni -m — pisarza niem a w zem ku, pojechał 
uo P a ry ż a ; ju tro  dopiero powróci.

— W ięc... potrzebuję praw nika dla spisy­
w ania zeznań więźnia. A dwokat dc" Ayeneiles 
jest w zam ku?

— Tak, ekscelencjo.
— Niech mi go przyprow adzą!
Des Avenelles obszedłby się bez tej p ań ­

szczyzny, lecz nie śmiał sprzeciwić sie rozzazowi 
kardynała de Lorraine.

Przyszedł natychm iast do sali. w której
to rturow ano Troilusa. N e zauważył, te  j;v ś
kobieta szła za nim w cieniu.

Skoro ujrzał skazańca rozciągniętego na de­
sce, wydał okrzyk przerażenia. ; ;

— Co ci je s t mości des eneHe^* —  za­
pytał kardynał.

—  O h! nic. ?• v  .
— Jednak widok tego człowieka.... Z : • 

może jego tajem nice?
Des Avenelles wahał się, nim odpowiedział.
— Czy on ma umrzeć? — rzekł w końcu.
— Ma się lozum ieć!
— Będę miał tedy coś do zwierzeń .̂ ;<a- 

nu;.. lecz obaw u.m  się zemsty jeg o ; i... — cuda* 
bardzo cicho — zem sty królowej.

—  Go masz m . zwierzyć, mosc des Ave- 
nelies?

—  Nie przy tych ludziach '
Pociągnął go do korytarza.

iC tąp A. NettA,

W a , W V Ś < lig j  I I  pr z)' Antoaiego Karkowskiegi
W  W  zam aw iać  m ożna u jm ~  ^1- Sobieskiego 1. 10 .
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zatem  i w zburzenia w  naszej atm osferze, po­
większa parow anie, zm ienia kieruDek w iatrów , 
to p i lody na biegunach i wysokich szczytach, 
pow oduje nierów ne ciśnienie pow ietrza, wylewy 
w ód, lub też posuchy.

Lecz plam y słoneczne w yw ierają nietylko 
wpływ na atm osferę, lecz i na m agnetyzm  ziem ­
ski, tak, iż zapom ocą m etodycznego studjow ania 
tychże plam  dojść m ożna do przepow iadania 
burz, trzęsienia ziemi i w ybuchów gazów, a  w 
dalszym ciągu do obliczania z góry zjawisk za ­
leżnych od zm ian w atm osferze i na powierzchni 
ziemi, jąkoto obfitości deszczów, przyspieszenia 
lub opóźnienia wegetacji, rozm aitych pozornych 
kaprysów  pór roku, a tern sam em  drożyzny lub 
potanienia środków  żywności, czyli innem i sło­
wy zapom ocą tych sam ych czynników astrono- 
m iczno-meteorologicznycb wykreślić będzie m o­
żna falową linję zm ian ekonomicznych, głód lub 
urodzaj, nędzę lub dobrobyt danego spoleczeń- 
stw b. (W szak już angielski ekonom ista Stanley 
Je ro u s odkrył proporcjonalność między plam am i 
słonecznemi, a ruchem  kryzysów ekonomicznych). 
Że zaś wedle w arunków  ekonomicznych, jeżeli 
nie wyłącznie to w przew ażnej m ierze kształtu­
je  się tycie psychiczne i intelektualne, więc w 
ostatn iej konsekwencji może naw et stany  duszy 
przyszłych generacji do pewnego fto p n ia  obli­
czyć się dadzą.

KRONIKA.
LW Ó W  26 czerwca.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało oficjałów pocztowych: Jana Landfrieda w Kra­
kowie, Jakóba Miesera we Lwowie, Aleksandra Au­
gustowskiego w Tarnowie, Karola Ostoję Słońskiego 
we Lwowie i Henryka Hillicha w Żółkwi, starszymi 
oficjałami pocztowymi, a dyrekcja poczt pozostawiła 
wszystkich w dotychczasowem miejscu słuibowem, 
oraz ministerstwo handlu zamianowało wysłużonego 
podoficera Stefana Langa asystentem pocztowym, 
a dyrekcja poczt przeznaczyła go do Podwołoczysk.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kanceli­
stę policji Piotra Parysa z Przemyśla do Lwowa 
i przeznaczył nowomianowanego kancelistę policji 
Antoniego Czubaka do służby w komisaracie policji 
w Przemyślu.

Na zjazd Sokołów w Pradze wyjechał 
eałsnek redakcji uaszej, p. KI. Kołakowski, jako 
sprawozdawca Dziennika polskiego.

Egzamin dojrzałości w seminarjum żeńskim 
złożyła z odznaczeniem p. Olga Friedmanówna.

Dla powodzian. Klęska powodzi nawiedziła 
znowu rozmzite miejsco- ości kraju naszego, a do­
raźna — choćby nawet skromna -  pomoc otrze 
w wielu wypadkach niejedną łzę gorzką. Wobec tej 
nowej klęski przypomnieć się godzi, iż „Kolo lite­
racko artystyczne* wydało w grudniu zr. zbiorową 
kziątkę: „Dla powodzian*, na którą złożyły się do­
skonale dobrane prace licznego grona polskich au­
torów Choroba, a następnie zgon głównego inicja-' 
tora pięknej tej myśli, opóźniły wydawniotwo. Obe- 
«nia — niestety — spełnić ono może swoje za­
danie.

Kaiążka „Dla powodzian* znajduje się do na­
bycia w księgarniach Gubrynowicza i Schmidta, 
H Altenberga i w księgarni Polskiej po cenie 2 
korony za egzemplarz. Zamawiający co najmn ej 25 
egzemplarzy, otrzymują opust w wysokości 30 pro­
cent Adreaować należy: Lwów, Koło literacko-
nrtystyczne (Teatr hr. Skarbka).

Dodatkowe opodatkowanie spirytusu. 
P. Leopold B a c z e w s k i  wyjechał dziś do Wiednia 
atproszony przez ministra finansów, a to celem wzię­
cia udziału w ankiecie, która rozpocznie dnia 27 b. 
m. awt obrady nad regulaminem w sprawie dodatko­
wego opodatkowania spirytusu.

Okropność eanitarna z rakami. Rzecz, 
która powtarzała się Blale rokrocznie w tych mie­
siącach, tego roku przybrała tak zastraszające roz­
miary, i ł  zmuszeni jesteśmy na ten temat głos za­
brać. Chodzi o kosze, w których się ładują raki, a 
raczej dalszy los tych koszów. Zawsze z wiosną kil­
ka żydowskich firm w Brodach i Podwołoczysk ach, 
które się trudnią handlem wywozowym raków, wy­
syła wielką masę koszów wyładowanych rakami do 
Prus do tamtejszych firm restauratorskich. Zdarza 
się bardzo często, że wysłany za zaliczką do którejś 
a  firm taki kosz z rakami nie zostaje podjęty i leży 
potem w urzędzie pocztowym tak długo, póki za­
warte w nim raki nie zaczną się rozkładać i okru­
tnie cuchnąć. To jednakowoż zupełnie nie przeszka­
dza, ażeby taki kosz potem nie wrócił z powrotem 
„do kraju* do firmy, która go wysłała. Raki zepsu­
te się wyrzuca, kosz się trochę przewietrzy i potem

używa go się dalej do pakowania masła, owoców i 
innych artykułów spożywczych. Rzecz naturalna, że 
kosz, który raz przeszedł wstrętnym odorem raków 
mimo przewietrzenia, cuchnie dalej i zapowietiza te 
artykuły, które potem zapomocą niego są wysyłane. 
Handlarzom, postępującym w ten sposób, nie wiele 
to szkodzi, ale publiczność interesowana cierpi na 
tem ogromnie. Czy znalazłaby się na to jaka rada ? 
Bardzo prosia. Urzędnicy pocztowi celni powinni 
mieć upoważnienie z biura sanitarnego, ażeby takie 
kuoze, które cucnną skutkiem rozkładającej w nich 
zawartości, niszczyć z miejsca doszczętnie i w ten 
sposób uniemożliwiać niesumiennym żydowskim han­
dlarzom dalsze używanie tych zapowietrzonych ko­
szów, co się dzieje z wielką szkodą dla publiczno­
ści, której w tych koszach artykuły spożywcze są i 
nadal przysyłane.

M uzeum  im . D z ie d u sz y c k ic h  ś w ią ty n ią  
J a n u s a . Była w Rzymie świątynia, którą otwierano 
jedynie w czasie wojny i w czasie uroczystości po­
święconych bożkowi Janusowi. Publiczność zamie­
szkująca na siedmiu wzgórzach Romulusowego mia­
sta była do tego przyzwyczajona i nigdy się nawet 
nie zapędzała w progi świątyni dwulicowego bożka 
wojny. Unikała w ten sposób nie potrzebnych roz 
czarowań Nie unika ich jednak publiczność lwow­
ska i zamiejscowa, ilekroć zapędzi się w progi mu­
zeum im. Dzieduszyckich przy ulicy Teatralnej. Ma 
to być muzeum publiczne, oddane na usługi szero­
kiego ogółu Gzy tak jest? ... Wątpić trzeba. Muzeum 
ufundowane tak wspaniale przez niezapomnianej pa­
mięci Włodzimierza* hr. Dzieduszyckiego, jakkolwiek 
nie jest świątynią Janusa, a Lwów nie jest Rzymem, 
toczącym wojny z całym światem, jest niemal przez 
cały rok boży zamknięte. Doszło do tego, że jząrząd 
muzeum zamiast wciąż wymieszać, aż do znudzenia 
powtarzającą się kartkę z napisem: „ Mu z e u m
z a m k n i ę t e  z p o w o d u  r e s t a r a c j i *  powinno- 
by tej treści napis wyryć na marmurze wmurowa­
nym w gmach. Przynajmniej każdy wiedziałby czego 
się trzymać. Jeżeli kiedy, to teraz właśnie w mie­
siącach letnich, gdy publiczność zamiejscowa tak 
tłumnie przejeżdża przez stolicę, muzeum tak popu­
larne powinno być oddane na jej usługi. Restaura 
cje, jako takie, wewnętrzne i zewnętrzne są wpraw­
dzie w każdej tego rodzaju instytucji, jak muzeum, 
nie do uniknięcia, ale żeby muzeum formalnie 
istniało jedynie po to, ażeby odbywały się w niem 
wciąż restauracje tylko, to chyba za wiele dobrego. 
Więcej energji y  zarządu chybaby się zdało.

O s ła w io n a  o n a ry p ść  lw o w sk ie j r e p r e ­
z e n ta c j i  n a  Cele s z tu k i  zaezyaa już być przy­
słowiową. Jaskrawo okazuje się to na sprawie wy- 
budowani* gmachu pa „Nieustającą wystawę sztuk 
pięknych*. Podobno są fundusze ju t na ten cel i 
wszystko jest już przygotowań®, Ca,a rzecz lylto 
rozbija się o ofiarność gminy kr<d. p.tol. miasta 
Lwowa. Chodzi o bezpłatne udzielenie placu po4 
taki piękny gmach, f-wowska reprezentacja, która 
się zdobyła na tak .fachową* komisję artystyczno- 
teatraloą i otrzymała tak bot»basfyranu-fWfhwalny 
telegram od Paderewskiego, ani rusz nie może 
zdecydować na udzielenie Jakiego placu i każda prośba 
w tym kierunku, jaką Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
wnosi jest z miejsca „odpaloną*. Skanda) doprawdy, 
ażeby Lwów, miasto stołeczne, nie mógł się zdobyć 
na gmach sztuk pięknych, kiedy równocześnie Kra­
ków tak po królewsku obdarował swe Muzy... pędz­
lem i dłutem się opiekujące. Tyle się corocznie 
z pieniędzy, zbieranych z podatków, ofiarowuje na 
tzw. cele sztuki, potrzebne i niepotrzebne, a nie 
chce się ofiarować pjacu pod bud9wS’ których to 
placów miasto posiada tyle. Gdzie froflop miasta, 
gdzie jego ambicja... Angażuje ją się z całą forsą 
tam, gdzie mogła spać spokojnie, a usypia tam, 
gdzie powinna wystąpić zdecydowanie i efektywnie.

K ie p sk i in te re s . Już raz pisaliśmy o nie­
szczęśliwym projekcie stawiania gimnazjów na placu 
Solskich, W najbrudniejszem otoczeniu miałaby sta­
nąć szkoła publiczna, do której dostęp prowadzi przez 
najsmrodliwsze zaułki. JCażde wielkie miasto stwarza 
nowe plaee, a nie pozbywa hę za marne kilkadzie­
siąt tysięcy ju t istniejących. Zresztą cena^ kjtórą rząd 
obecnie ofiaruje jest Uk minimalna, że gdy njiagip 
po wybudowaniu gimnazjum przystąpi do jakiej ta­
kiej regulacji placu Solskich, to z tej kwoty pic 
nie pozostanie, a w dodatku placu się gmina po­
zbędzie.

M a tu rz y śc i z g im n a z ju m  d ro h o b y c k ie g d ,
Polacy, katolicy, donoszą nam, że we wiecu ogól­
nym maturzystów, mającym się odbyć w Krakowie 
w dniach 22, 30 czerwca i 1 lipca udziału nie 
wezmą. Odnośne oświadczenie podpisali: Badecki Ja- 
kób, Borkowski Edward, Krajewski Józef, Łańcucki 
Stanisław, Pallas Maksymiljan, Podstawka Rajmund, 
Strzelbicki Jan, Zintel Adolf.

T e a t r  w  K ry n ic y . Przed kilkoma dniami 
pojawiła się w jednem z pism tutejszych notatka,

iż o teatr w Krynicy ubiega się p. Ryger, dyrektor 
teatru poznańskiego. Obecnie okazuje się, że wiado­
mość ta jest nieprawdziwą, gdyż prezes Tow. mi­
łośników sceny, radca Gholodećki otrzymał od dy­
rektora p. Ryger* list, który tu przytaczamy :

,J . Wielm. Panie Radco! Na (otrzymany w tej 
chwili list pospieszam z odpowiedzią. Obecnie ba­
wię z calem towarzystwem w Ciechocinku, gdzie 
trzeci i ostatni rok daję w miejscowym rządowym 
teatrze przedstawienia. W bieżącym sezonie do Kry­
nicy już przyjechać nie mogę; n a w e t  o f e r t y  u- 
r z ę d o w e j  n i e  s k ł a d a ł e m .  Lecz na przyszły rok 
zamierzam ubiegać się o teatr w Krynicy i z góry 
już śmiem uprzejmie prosić Szanownego pana radcę
0 łaskawe poparcie, naturalnie, jeżeli „Teatr Miło­
śników* nie zakontraktuje teatru krynickiego na 
dwa lata.

0  czem donosząc, łączę wyrazy głębokiego sza­
cunku ) pęważania, jako powolny sługa

Edmund Ryger*.
Cieszy nas bardzo, iż sprawa ta w ten sposób 

się wyjaśniła. Równocześnie jednak radzimy Tow. 
miłośników sceny, aby wzbroniło pewnym członkom 
wydziału rozgłaszania dla reklamy nieprawdziwych 
wiadomości, które w dodatku towarzystwu temu wy­
rządzają szkodę.

B a k c y l s z k a r la ty n y  o d k ry ty . Do znanego 
czasopisma lekarskiego The Lancet w Londynie, 
donoszą z Chicago, że tamtejszy bakterjolog dr. 
C l u s s ,  znalazł wreszcie zarodek szkarlatyny i to za­
równo we krwi, jak w wydzielinych i w złuszczo- 
nej skórze chorego. Jest to tzw. Diplocoecus, bak­
cyl w formie dwu spojonych ze sobą kuleczek. 
W zaszczepionych nim zwierzętach, wywołał objawy 
chorobowe. Myszy zginęły zaraz po 12 godzinach, 
Świnki piorękie jąk samof choć nieco później, a 
wśród objawów szkarlatyny. Poniąważ jednak szkar­
latyna nie zdarza się wcałe u zwierząt, więc zupeł­
ne skonstatowanie przebiegu choroby u zaszczepio­
nych bakcylem czworonogów, skutkiem rychłego ich 
zgonu, nie byfp moźebnp,

Uwagi godnym jest fakt, że ten bakcyl w m 1 e- 
k u szybko się rozwija i rośnie, przyczem zakażony 
nim płyn pip pkazuje zmian dostrzegalnych. Okoli­
czność tą nabiera wip)kiej wpg* wobec tego, że uie- 
jcdriukiotnie już wskazywano pa pewną łączność ep. 
demji szkarlatyny z j a k o ś c i ą  mleka, a tylko nie 
umiano podać dostatecznego wyjaśnienia tego zwią­
zku. Wprawdzie niedawno temu dwaj bakteriologo­
wie : B a g i ń s k y  i S o m m e r f e l d ,  opisywali za­
rodek, znaleziony przez nich u chorych na szkarla­
tynę, lecz dopiero ostatnie doświadczenia dra Classa 
rzucają istotnie więcej światła na ten zarazek cho­
robotwórczy. Dzięki im, uzasadni na jest dzisiaj na­
dzieja, że ta cjiorp^a, która tyle ofiar wśród dziatwy 
pochłania, prędzej czy później, c pomocą dalszych 
doświadczeń w laboratorjaćh bakterjologicznych, ze 
skutkiem zwalczaną będzie.

P o g i ą ł  B ra z y lji . Paryski N. Y . Herald 
wystąpił ,w nowojorskiej swej depeszy z sensacyjną 
wiadomością, że Niemcy zamierzają „uczynić 7 Rra- 
gylji Polskę amerykańską XX wieku’ , czyli rozebrać 
ją  „ą frzy |Cj(ę$ci. Wspólnikami rozbioru mają być 
Stany Zjednoczope i Anglją. Ęeralcj sam redpkuje 
swą wiadpmość do tego, że „w sażdynj razie* Itjieip- 
cy ipają wielkie ekonomiczne plany, cq do Órązy- 
lji, zwłaszcza kolomzacyjnp, tpdzież, że usilpją ode­
grać polityczną rolę w życiu publiczpeip w fłrazylji
1 gdzie mogą, wywieszają flagę niemiecką, aby po 
niej przyzwyczaić ludność.

S am o b ó js tw o  a k to rk i ,  W Bernie otruła 
la się znana artystka dramatyczna 53-letnia Hermi- 
na Jules, która dawnej należała do wiedeńskiego 
yolksteatru. Powodem samobójstwa była nieuleczal­
na chorobą.

Ś m ie r te ln y  p o je d y n e k . W Ęerlipie odbył 
się pojedynek na pistolety pomiędzy asesorem sądo­
wym Bandelotem a obywatelem ziemskim Hartma- 
nem, Bandelot strzelił pierwszy w powietrze i padł 
następnie na miejscu od kuli swego przeciwnika. 
Powodem pojedynku miała być sprzeczka w re­
stauracji.

E le k try c z n e  lo k o m o ty w y . W sierpniu roz­
poczną się na lini Berlin Zossen próby z elektryczne- 
mi Iflkopiotywąmi, które mają zainicjować nową erę 
w komunikacji kolejowej. Spodziewaną jest szybkość
1)00 kilom- Pa godzinę-

Z  k r a j u .
B ó b rk a . ( W  sprawie pomieszczenia dla 

sądu). Poruszana wielokrotnie w pismach codzien­
nych sprawa budynku na pomieszczenie sądu powia­
towego i urzędu podatkowego w Bóbrce, weszła 
wreszcie na tor dla samego miasta i ogółu mie­
szkańców cokolwiek właściwszy, a rozmaite wersje 
w tym kierunku nie zawsze odpowiadają rzeczy­
wistości.

Krótki przebieg tej sprawy przedstawia się 
w ten sposób, że na podstawie decyzji, zesłanej 
w roku 1 9 0 0  komisji, wybrano pod budowę wspo­
mnianych budynków miejsce na odleglem : górzystem 
przedmieściu, „za górą* zwanem, polożonem przy 
wąskiej, stromej ulicy, nie mającej najmniejszej 
podstawy do rozwoju, a graniczącej bezpośrednio 
z gruntami sąsiednich wsi Łank; małe i Strzałki. 
Starania reprezentacji miejskiej o zamianę mie sca 
powyższych budowli, aczkolwiek może trochę po­
czątkowo spóźnione i apatyczne, uparły się wreszcie 
aż o ministra sprawiedliwości, przed którym w po­
łowie czerwca b. r. stanęła deputacja przez radę 
gminną wysłana i zdołała przy interwencji posła do 
rady państwa p. Henzla, uzyskać telegraficzne po­
wstrzymanie już najdalej idących kroków ku rozpo­
częciu owych budowli, a zarazem przyrzeczenie, że 
sprawa wyboru miejsca raz jeszcze, przy uwzględnie­
niu ofiarności gminy Bóbrki, komisjonalnie zbadaną 
zostanie.

Nieprawdziwą jest przeto wiadomość, zamie­
szczona przez niektóre dzienniki, jakoby deputacja 
niczego zgoła nie uzyskała w Wiedniu.

K o ło m y ja . (Odroczenie rozprawy). Rozprąwa 
karns przeciw Nadurakowi i towarzyszom o wymor­
dowanie rodziny żydowskiej w Zaluczu, miała — 
jak donosiłem — odbyć się dni* 20 b, ip. Odro­
czono ją jedr)akże, albowieip pokąząlo się, że pod- 
sądm, uciekłszy przed kilkunastu dniami z więzienia, 
zanim zdołano ich schwytać, popełnili po drodze 
kilka kradzieży, co do któryefc toczy się teraz 
śledztwo.

L ub aczó w . (Obchód patriotyczny). W dniu 
22  b. m. odbyła się tu piękna uroczystość. Na 
cmentarzu kościoła stal krzyż, wzniesiony dla uczcze­
nia parpięci poległych bohaterów za niepodległość 
Ojczyzny w r. 1B63. Krzyż ten, chylił się do 
upadku. Obawiać się należało, że za lada silniejszą 
burzą krzyż pamiątkowy runie na ziemię. Na szczęście 
jednak inaczej się sta ło ! Tutejsza straż ogniowa 
ochotnicza, za inicjatywą swego naczęlpika p. Gu 
stawa Sjzopipskiego, powzięła szczęśliwy zamiar, 
wznieść ną tem samem miejscu nowy krzyż. Dzięki 
energji swego naczelnika i dobrej woli swych człon­
ków, w dniu 22 b. m. ząmiar przyszedł dq skutku. 
W dpiu tyrp o godąinip 7 V* rano odprawi! ks. ka­
nonik Kinal, proboszcz miejscowy obi z. łac., w ko­
ściele parafjalnym nabożeństwo żałohne za dusze po­
ległych W wąlce p niepodległość Ojczyzny bonaterów 
w r. 1 863 . W nabożeństwie wzięła udział nader 
licznie miejscowa inteligencja, rada miejska, mło­
dzież szkolna z gronem nauczyciełskiem, oddział 
straży ogniowej ochotniczej i liczna rzesza pobożnych 
chrześcijan wszelkich stanów. Katafalk, zielenią ubra­
ny i stosownie udekorowany, otoczy! dwoma szpalę- 
rsmi oddział straży ogniowej. Pp sko(Scąonem nabo­
żeństwie poświęci) ks. kanonik Kinal nowy' krzyż 
dębowy, ria którym umieszczony jest metalowy kru­
cyfiks i dwie tablice ze stosownymi napisami. Na­
stępnie zacny kapłan przemówił do zgromadzonych, 
wyjaśniając cel i znaczenie uroczystości, praż wyka 
żując zasjugi i poświęcenie się poległych w f. 1 863 . 
Wzywał młodzież, by zawsze nosiła w sercach wy­
rytą miłość Boga, Wiary i Qjczyzqy.

SJa Jem miejsep palety wyrazić wdzięczność, 
uznąpie i podziękowanie towarzystwu straży ochotni­
czej ogniowej, za żąjęcie się tą uroczystością i po­
łączone z tem trudy; dąje (q dowód, że w sercach 
naszych strażaków nie tylko miłość hlizniego, ale 
i miłość drogiej Ojczyzny goreje.

T a rn ó w . (Sejmik relacyjny). Dnia 21 b. m. 
odbył się tu sejmik relacyjny ks. dra Żygulińskiego, 
posła do rady państwa, dla wlęścian p0Wxata tar­
n o w sk ie j 0~T»uorh przewodniczył p Sikorski, we­
terynarz powiatowy. Zgromadzeni wyborcy po wysłu­
chaniu sprawozdania i odpowiedzi ks. Żygulińskiego 
na kilka interpelacyj udzielili mu jednogłośnie votum 
zaufania.

Z ak o p a n e . (Przewodnik dla cudzoziemców). 
Nakuiiiec decyduje się Zakopane przełamać lody wsty 
dliwości i zaznajomić zamierza z wdziękami swoimi 
tskże cudzoziemców. Dotąd jeszcze, pomimo ogromne­
go rozgłosu w Polsce, Zakopane niema żadnej marki 
za granicą, po prostu nie wiedzą o jego istnieniu, 
z wyjątkiem bardzo specjalnych kół turystycznych, 
wśród naszych oajhliiszych zachodnich sąsiadów. A 
jednak i Tatry a nawet Zakopane samo ma wszelkie 
warunki po temu, ażeby ściągać tu co roku przy­
zwoitą liczbę sportsmenów cudzoziemskich. Potrzeba 
tylko trochę mniej wstydliwości, trochę reklamy. 
Właśnie też uczyniony został pod tym względem mały 
krok naprzód. Oto na wniosek komisarza p. Piątkie- 
wicza, uchwaliła komisja klimatyczna wydać po fran­
cusku i po niemiecku opis Zakopanego dla zgłasza­
jących się cudzoziemców. Byłoby jednak dobrze, 
ażeby prospekty te nie czekały w kanoelarji klima­
tycznej na zgłaszających się, lecz były rozsyłane za 
granicę, zwłaszcza do klubów sportowych.

(Stylową biiuterję) wprowadził w Zakopanem 
p. Szukiewicz (ojciec znanego poety), rozszerzając 
znowu zakres artystycznego zastosowania motywów 
zakopańskich. Na biżuterję tę składają się szpilki do 
krawatów, breloki i broszki w kształcie oboaieczek, 
pazdurów, oszczypków, czerpaezków, cierpców i ciu­
pag ; te ostatnie zwłaszcza wyglądają ślicznie jako 
szpilki do krawatów. Jeden rodzaj broszki jest wy­
konany podług umyślnego rysunsu Witkiewicza, a 
inny wedle starej zapinki góralskiej, odrysowanej 
w „Zdobnictwie* przez Matlakowskiego. Artystyczne 
te drobiazgi, wyrohione ze srebra, a pociągające 
i smakiem i swojshuścią motywów, robią się już 
modne w Zakopanem.

(śnieg) leży ciągle jeszcze na górach; przed 
kilku dniami spadł nawet nowy. Ale w Zakopanem 
ciepło i najpiękniejsza czerwcowa pogoda.

* Basen (wielka pływalnią) W Sakladzie kąpielowy ca
sw. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  pa- 
n o w od godziny fi—9 rano i od 12 w południa do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południa. 
W niedziele i święta hasen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudaiu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct,

* CoiOSSttIM Th urn* Od 16 czerwca najwspanialszy 
z wszystkich dotychczasowych programów, największy 
sukces roku 1901, L e s  A 1 e x. C a r a n g e o t ,  najsła­
wniejsi tancerze świata i wynalazcy tańców Tourbilloą, 
Go ł e m a n ,  słynna tresura psów i kotów. A d e l a  M o ­
r a w ,  diva subretkowa z c. £. uprzyw. teatrn ąa  Jlose 
siadt w Wiedniu. P i ę t r o  B a r  z l a r  i, fenomen w o­
kalny. T h e  G o e t t l e r s ,  najsławniejsi komiczni ekseen 
trycy. L i n a  G o 11 z, subrętka teatru Hanza w Ham­
burgu T r u p a  R e r s i n i , ' niezrównani akrobaci na to­
czących się kulach. M e r c e d a s ,  dno fantastyczne. T h e  
5, B r  u a to  ns, komiczna pantomina na bicyklach. 3. 
B r o t h e r s  W i 11 i a m, fenomenalni ekwilibryłpL 
Codziennie o godzinie 8-mej wieczorem w s p a n i a ł ą  
przedstawienie. Co niedzieli i śwista <Jvąa przedsta­
wienia. Co piątkn High-Life. Bilety wcześniej są 
do nabycia w biurze ópiąuiuków p. Płohna, olicu Karolą 
Ludwika 1. 9.

* zakładzie wottoJcoziłłczym Riesenhofle obok 
Lincu w górnej Austrji — rozpoczął się sezon tegoroczny 
pod bardzo dobry ni warunkami. Ruch towarzyski — jak 
nam donoszą, rozwija się widocznie — bo miejscowość 
tę prawdziwi przyjaciele światła, powietrza i wody jak 
rokroczqie t&k i teraz licznie nawiedzają Otoczony łą- 
kąmi i lasami szpilkowymi w pięknem, wolnem od ku­
rzów położeniu Zakład wodoleczniczy w Riesenhofie je s t 
prawdziwą ostoją dla chorych i szukających rozrywki 
pozakuracyjnej.

• . to n -  Oktaw Pierożyński, porucznik w rezerwie 15 
p. p. i urzędnik w ministerstwie wyznań i oświaty, ma 
zaszczyt niniejszera zawiadomić, że ślnb jego z panną 
Jadwigą R z e p e c k ą , odbył się dnia 15 czerwca 1901 roku,
0 godzinie 12 w południe w kościele 00, Bęrąaydynów 
we Lwowie. g^g

* Próba połączonych Toąj, tfolew&cJUoh. Niniejszem 
mam zaszczyt zaprosić P. 7 . członków' chórów męskich 
„Gal. Tow. m u z y c z n e g o „ E c h a “ i „Lutni* na próbę 
Utworów wykonać się mających przy odsłonięciu pomnika 
śp. Gołuchowskiego, która to próba odbędzie się d z i ś  
w środę dnia 26 czerwca b. r. o godzinie 7 \  wieczorem, 
w sali Tow. „Lutni* (Pasaż Hausmąna). Czerny.

* Festyn mieszczański odoył się ubiegłej niedzieli 
wspaniale m,imo niepogądy. bawiono się na nim znako­
micie, a dzięki qczestnikom i ofiarodawcom festynu przy­
niósł on d,la wdów i sierói 1047 koron 60 hal. do­
chodu.

Imieniem tych wdów i sierót, wydział Stowarzysze­
nia wzajemnej pomocy mieszczan lwowskich, składa ni 
niejsaem serdeczni podziękowanie wszystkim, którzy nia 
szczędzili trndu i datków na urządzenie tego festynn,

* KontiSja lekcyjna słuchaczów wydziału ftlozofteznogo 
uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kie ownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi­
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych.

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji co­
dziennie, (nie wyłączając nieaziel i świąt) na uniwersy­
tecie, I. piętro, sala V III, między 12 -1 . A dres: Komjsja,
1 -kcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, uni­
wersytet. ' ■

Zmarli;
W Krakowie zmarła Etnilja z Wolskich D r ó h o -  

j o w s k a ,  wdowa po właścicielu dóbr na Wołynin, w 86 
r. życia.

W Makowie zmarła Helena S t o p c z y n a ,  żona 
kontrolora podatkowego, w 26 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Kepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  po raz osiatni w tym sezonie „Ja­
nek*, opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego, 
słowa Ludmiła Germana. Gościnny występ p, Ale­
ksandra Myszugi i „Rycerskość wieśniacza*, opera 
w 1 akcie Piotra Mascagni’ego.

Jutro w e c z w a r t e k  początek wyjątkowo o go­
dzinie 7, „Manru*, opera w 3 aktach I. J Pade­
rewskiego. Występ gościnny p. Aleksandra Ban- 
drowskiego.

W p i ą t e k  „Wesele*, dramat w 3 aktach 
Stanisława Wyspiańskiego.

W s o b o t ę  „Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 oddziałach, na­
pisał A W. Lasota. Nowa obsada ról i nowa wy­
stawa.

W n i e d z i e l ę  po raz ostatni „Manru*,
opera.

Kościół św. Elżbiet}.
i i i

P róbu jąc  rozw iązania tego problem u, za­
baw im y się trochę w „N atana m ędrca*. T rzy 
pierścienie leżą przed nam i na stole, trzy style 
m a m y : rom ański, gotyk i ren esan s ; który z nich 
praw dziw y P

Każdy z nich b y ł  praw dziw ym  w swoim 
czasie. A naszem zadaniem  jes’, rozważyć, k tó ­
ry  z nich najbardziej odpow iada typowi, cha­
rakterow i, sytuacji tego kościoła i który z nich 
najlepiej da się asymilować.

Idźm y najp ierw  na „Solarnię*. Idealny 
plac, wolny, około 100 m etrów  długi, dosta te­
cznie, (może naw et na zbyt) szeroki, z głów ną 
oaią od zachodu ku wschodowi. Założenie ku 
w schodowi, czyli tak  zw ana „orjentacja* tak 
pożądana, tradycją  wieków uświęcona, jest tu 
nietylko możliwą, ale w prost konieczną: w y­
m agania  kultu i w arunki lokalne kryją się zu­
pełnie. Główna ulica, (ulica L eo m  Sapiehy), 
leży po stronie zachodniej tego p la c u ; umożli­
w ia więc wejście i główny portal, po stronie 
zaehodniej znowu w jakiejś dziwnie „prestabi- 
lowanej* harm onji z wymogami kultu. Druga 
ulica (Gródecka) stanow i pół .ocną granicę p la ­
n u ;  tu  m usi przejść porta l poboczny.

Od wschodu zam knięta jest cala przestrzeń 
rzędem  dom ów, wzdłuż których nie biegnie ża­
dna ważniejsza a rte rja  kom unikacyjna. S trona  
ehóru więc, (czyli zamknięcie kościoła, wzglę­
dnie jego absydy), nie w ym aga bardzo szcze­
gółowego trak tow ania  ; również i cała linia po­
łudniow a jest ąuantite negligeable* z p u n ­
ktu zewnętrznego zdobnictw a — i tu  mógłby 
stanąć  budynek parafialny.

Nie tykając więc jeszcze kwestji samego 
stylu, m am y, biorąc spraw ę n ajogó ln ie j:' św ią­

tynię założoną ku wschodowi, z głównym por­
talem  od ulicy Leona Sapiehy, z pobocznym 
od Gródeckiej, z słabszem zam arkow aniem  czę­
ści wschodniej i południow ej i m am y ją  na 
wielkim, prostokątnym  i praw ie kw adratow ym  
placu. P y tan ie  teraz, jaki charak ter budowy, 
jaki typ, jaki styl odpow iada najlepiej tej kon­
figuracji g runtu  i otoczenia, jak i jest wskazany, 
a mojem  zdaniem  i konieczny?

Na to pytanie dam  odpowiedź zupełną, 
ale najpierw  chcę ją  przygotować pytaniam i i 
przy uwzględnieniu w arunków  socjalnych, łą­
czących się jak  najściślej z eaiym typem  tego 
placu.

Nie m am  dokładnych w ym iarów  i zm ie­
rzyłem „Solarnię* tylko w przybliżeniu kroka­
mi. Sądzę, że jest tam  (salvo erro re!) jakie 
półtrzecia m orga.

Plac, takich rozm iarów , pusty, niezabudo­
w any, bez śladu jakiegoś poprzedniego użycia, 
nie da się pomyśleć w żadnej daw nej dzielnicy, 
w żadnem  starem  mieście, w tej naszej bardziej 
na wschód wysuniętej części Europy. To typ 
now ej dzielnicy, (Nowy Ś w ia t!), szybso i dory­
wczo zaludnionej napływ ow ą ludnością, stw o­
rzoną przez przypadkow o pow stające zakłady 
przem ysłowe, fabryki, lub — jak w tym  w y­
padku — przez kolej i dworzec.

Żebyśmy naw et tych domów, otaczających 
„Solarnię*, nie widzieli, (a radbym  bardzo czy­
telnikom  i sobie tego widoku zaoszczędzić), to 
już sam o półtrzecia-m orgow e pustkow ie mówi 
nam  wyraźnie, źe tam  m ieszkają m asy ponie­
kąd bezim ienne, biedne, pracujące, żyjące od 
wypłaty do w ypłaty. One nie m ają  nic, nie 
posiadają nic, jeden drążkarz przewiezie, zabie­
rze całe icb m ienie z dom u do dom u, a le  t e n  
k o ś c i ó ł  s t a n i e  s i ę  i c h  w ł a s n o ś c i ą ,  
on będzie icb własnym , ich m ajątkiem , dla 
nich, z myślą o nich budow anym .

W  kole życia religijnego leżą nieskończone

koła mniejsze o własnych centrach. Inaczej bu­
duje się katedra, z tendencją kościoła reprezen­
tacyjnego, inaczej kolegjata, inaczej kościół, fun­
dow any przez jednostkę, inaczej kościół, po ­
w stający z poczucia i potrzeby ludu, przy najży­
wszym udziale najszerszych m as, jako najszla­
chetniejszy objaw  duchowego związku, jako je­
dyny,Ja przynajm niej najżywszy wyraz nadży- 
ciowych potrzeb tego stutysięcznego indyw iduum , 
które się nazyw a robotnikiem .

Nie potrzeba więc tem u kościołowi długo 
wyciągniętego chóru i stał, nie potrzeba loży 
dla fundatora, nie potrzeba mu też wielkiego 
przezbyterjum , podwyższonego dla kolatorów, 
żadnego odgraniczenia stanowego, żadnego sto­
pniow ania na klasy, tam  potrzeba wielkich, 
jasnych przestrzeni, m isternego układu podpor, 
któryby i tym  w  oddali stojącym  otw ierał w i­
dok na  ołtarz główny i kazalnicę, trzeba prze- 
dewszystkiem szerokiej, bardzo szerokiej nawy 
głównej, z wielką ilością ławek, trzeba w yzyska­
nia każdego stosownego miejsca na siedzenia, 
żeby ten, co stal 6 dni przy w arsztacie, fizycz­
nie odpoczywając, ducha mógł skupić, ażeby 
kobieta, źle żywiona, stroskana, z dzieckiem na 
ręku, przy sumie, przy kazaniu „z nóg nie le­
ciała*. Na całym świecie ruguje się stojące m iej­
sca n ie ty lko  na galerjach teatralnych, ale i w 
nowo pow stających kościołach.

A teraz od potrzeb fizycznych przechodzę 
powoli do wymogów estetycznych, tak  ś iśle z 
niemi złączonych, tak  nieraz w prost niemi w a­
runkow anych. Z tego, co przytoczyłem i w czem 
— wiem to — nie stoję odosobnionym , o trzy ­
mujem y dopiero rezu ltat jeden i to negatyw ny: 
jest nim  wykluczenie stylów renesansow ych. Go­
dzimy się na to wszyscy, bo wszyscy rozum ie­
my, że 9tyl ten  we wszystkich swych tak licz­
nych przem ianach i djalektach, jest w zasadzie 
i w najwłaściwszych sobie tw orach, stylem  o 
przew ażającym  m otywie indyw idualnym , o

punkcie ciężkości, przesuniętym  ze strony po­
trzeb m as na stronę woli twórcy.

P o  wyelim inow aniu renesansu, pozostają nam  
więc dw a style, jako substra ty  naszych roz­
w ażań i jako przedm iot naszych — jak  się nie­
stety obaw iam  — niezupełnie zgodnych zapa­
try w ań : styl rom ański i styl gotycki.

W eźmy kwestję najogólniej.
Pom yślm y sobie kościół w stylu gotyckim, 

(no tabene późno-gotyckim, bo u nas innego go­
tyku się nie zna), na tym wielkim placu; otrzy­
m ujem y dw a sprzeczne m om en ta : jeden  sk ra j­
nie prostopadły w typie późno-gotyckiej św ią­
tyni i drugi skrajnie poziomy z tym  wielkim, 
może nieco zbyt wielkim placem , okolonym i w 
bardzo znacznym odstępie i to  z trzech stron  
tylko (!) szeregami niskich dom ów; kto z tej 
walki wyjdzie zwycięsko? N iewątpliw ie m o­
m ent horyzontalny placu, kościół na nim  się 
zgubi, plac wyda się tem  większy i pozostanie 
wrażenie budow y jako idea i abstrakcja  może 
nadobnej, ale postaw ionej, jak  gdyby na żart, 
lub  dla próby, jak  model z kostek na politero- 
w anym  stole, bez logicznej kom binacji z m o­
m entem  miejsca i otoczenia bez śladu św iado­
mości, że każda budow a pow inna z otoczeniem 
zlać stę w całość jedną, organiczną, jakby  pre- 
m edytow aną.

Kościół gotycki wytworzył się w zasadniczo 
odm iennych w arunkach. Tam , gdzie zbitym 
szpalerem  stoją rzędy wąskich kilkopiętrowych 
dom ów  o kilkopiętrowych dachach, gdzie pod 
naporem  tych dom ów  w ykradających sobie 
wzajem nie oknam i i narożnikam i odrobinkę po­
w ietrza i słońca, plac wydłuża i wyciąga się 
w nieregularnej formie, oddychając zaledwie 
kilkoma wąziutkiem i arterjam i krętych ulic, tam  
bije krew  do mózgu, tam  strzela ku obłokom 
pod tym  naporem  i naciskiem ciosowa fontanna 
gotyckiego tum u. Nie mogąc iść w szerz, pnie 
się wzwyż. Tylko m iasto w kajdanach wałów

i m urów  z bogatem  kupieckiem m ieszczaństwem  
mogło stworzyć gotyk, on mógf pow stać tylko 
tam , gdzie każdą piędź ziemi na wagę złota oku- 
pićby się chciało.

Gotyk jest więc wynikiem długiego szeregu 
konieczności, całego rzędu m usów. I on jest 
nagrodą zwycięstwa w walce o byt, k tó ra  tu 
się nazyw a walką o miejsce, o piędź ziem i. 
P o  chłopsku m ów iąc: gdyby nie było wąsko,
nie byłoby wysoko. T am  staje się gotyk wielką 
i genjalną praw dą, to  jest m u s e m ,  bo jest 
genjalnem  zwycięstwem myśli konstruktyw nej 
nad  położeniem pozornie bez wyjścia. Nie m o­
gąc w y j ś ć ,  wzleciał.

Ale ta  genjalna praw da zam ienia się zaraz 
w drugą ostateczność tam , gdzie tych w aru n ­
ków nie m a. Bo i po cóz oszczędzać, skąpić 
i lichwiarzyć z miejscem, kiedy nic nas nie ci­
śnie, po co uciekać, kiedy nikt nas nie goni ? 
Zakraw ałoby tc na kłam stwo i to  na  naju ie- 
potrzebniejsze ze wszystkich, na kłam stw o kon­
w encjonalne.

Zbyt mi jest ten kościół, już z sam ej idei, 
drogim , żebym się wobec niego tego kłam stw a 
miał dopuścić.

Pow stała la t tem u kilka we W iedniu myśl, 
rudis indigestaąue, przebicia z P ra te rstrasse  
wielkiej avenue aż do kościoła św. Szczepana. 
Toby znacz lo zabić to całe wrażenie tej cu­
dnej św iątyni, zdegradować ją  do kulisy, do e- 
fektownego zam knięcia w rodzaju arc do triom-  
phe, lub tekturow ego M aximilianeum w  M ona- 
chjum .

Na szczęście tej myśli, pełnej am erykań­
skiego snobbizm u, zaniechano. T um  św. Szcze­
pana je s t wielki, nie potrzebuje być m alow ni­
czy i „wirklich zu nett* .

(Dokończenie nastąpi.)

Prof. dr. Jan Boloz-Antoniewicz.
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W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy „Trzy 
życzenia- (BDie dret tYiinsche"), operetka w 3 
aktach K. Ziehrera.

W e w t o r e k  pierwszy gościnny występ He­
leny M o d r z e j e w s k i e j  (na dochód budowy po­
mnika Adatna Mickiewicza) po raz pierwszy „W ar­
szawianka*, pieśń z roku 1831, napisał St. Wy­
spiański; nastąpi po raz pierwszy „Wnętize* („ in -  
terieur“), przez Maur. Maeterlinka — i koncert 
orkiestry teatralnej.

W ś r o d ę  przedostatnie przedstawienie opery 
przed wyjazdem do Krakowa: „Lohengrin*, opera 
w 3 aktach R. Wagnera. Gościnny występ p. Al. 
Bandrowskiego.

W e c z w a r t e k  drugi i ostatni gościnny wy­
stęp Heleny Modrzejewskiej; „Warszawianka*, pieśń 
z roku 1831, nap. St. Wyspiański i (wznowienie) 
„Dramat jednej nocy*, poemat dramatyczny w 1 
akcie Aurelfgo Urbańskiego — i koncert orkiestry 
teatralnej.

Z t e a t r u .  Otrzymujemy następujący komunikat 
dyrekcji Teatru miejskiego: Na żądanie grona po­
słów sejmowych, dane będzie w piątek, 28 bm. 
raz jeszcze w bieżącym sezonie „Wesele* Wyspiań­
skiego; ażeby zaś ułatwić i mniej zamożnej pu­
bliczności ujrzenie tego niepospolitego utworu, ceny 
miejsc będą w piątek zniżone tak, jak na popołu­
dniowe przedstawienia.

Sztuka ta, która zdołała, mimo sprzecznych są­
dów, wstrząsnąć sercem całego narodu i święcić 
prawaziwy kyumf na scenach lwowskiej i krako­
wskiej — poprzedz. premiere „Warszawianki* te­
goż samego autora, którą umyślnie Jła uaszego teatru 
studjuje p.  Helena Modrzejewska.

„Warszawianka* była genjalnym debiutem dra- 
matop.sarslim Wyspiańskiego, a wprowadził ją  na 
scenę dyrektor p. Pawlikowski w roku 1898 w Kra­
kowie.
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L w ó w  26 czerwca.
W oda i w o d a !
Łaskaw e niebiosa po wczorajszym  dniu u- 

palnym  dały nam  dziś rano  trochę d e s z c z u ,  
który ochładzając tem peraturę, ożywia nieco 
izbę. I na pierwszym punkcie porządku dzien­
nego w o d a  — woda to  jednak  d o b ra : prze­
dłożenie rządowe w spraw ie regulacji rzek. Da­
lej praw dziw a p u  w ó d ź  wniosków sam oistnych 
poselskich — powódź nie szkodliwa. O statnim  
jednak punktem  tej powodzi jest wniosek p. 
Okuniewskiego, w spraw ie podziału Rudy szkol­
nej krajowej na  polską i ruską. T o  brzydka 
w oda, która jako opad zbija się w mg iste 
chm ury i zatruw a powietrze. Sm utnym  objawem  
jest to, że posłowie ruscy „rzekomo* um iarko­
wani, wniosek ten podpisali. Podpisał go i łS. 
Stojałowski, ale do jego koziołków jesteśm y 
przyzwyczajeni.

Na dzisiejsze posiedzenie przybył i ks. bi­
skup tarnowski d i. W a ł ę g  a. Obok aiego prócz 
kardynała ks. bissup. P u z y n y ,  arcybiskupów  
B i l c z e w s i e g o  i S z e p t y c k i e g o ,  widzimy 
także ks. biskupa C z e c h o w i c z a .

Początek posiedzenia o godzinie 10 m. 35.
Sekretarz p. U rbański odczytał spis petycyj; 

przy kilku z nich przem aw iali popierając je  po­
słowie. To „popieranie* petycji zaczyna czem 
raz silniej grasować, a niektórzy posłowie w y­
pow iada ą przy tej sposobności form alne m u 
wy. D opraw dy szkoda czasu! To też słusznie 
p . m arszałek prosił, ażeby nie wchodzono w 
m erytoryczną dyskusję, inaczej będzie zm uszony 
zrobić użytek z przepisów regulam inu.

Przedłożenie w spraw ie regulacji rzek ode­
słano do komisji w odnej.

Wnioski poselskie.
Z kolei uzasadniał p. R u d r o f  swój wnio­

sek, dom agający się wezw ania rządu, ażeby 
jeszczj w bieżącym roku przystąpił do zrealizo 
w ania postanow ienia ces. z dnia 18 września 
1899, dotyczącego kreow ania sądu  ODwodowego 
w Gzortkowie.

P . a c h a t z e l  uzasadniał swój wniosek 
w ezwaniem  do rządu, by przystąpił do budow y 
odpowiedniego gm achu na gim nazjum  w Btze- 
żanacb. Jako główny a słuszny m otyw  podniósł 
on, że obecny budynek jest na  cele naukow e 
zupełnie nieodpow iedni i zgubnie oddziaływa na 
zdrowie młodzieży. Zły ten  s tan  został zresztą 
już  urzędownie stw ierdzony.

P- A ntoni S t y ł a  wskazując na szkody, 
zrządzone przez wylewy rzek W isły i Skawy 
aom aga się zbadania rozm iarów  tej klęski i wy­
jednania  pomocy od rządu. Domaga się dalej, 
ażeby w ydziil ' rajuw y doraźnie wyasygnowa 
z własnych funduszów  odpow iedni zasiłek, ce­
lem ratow ania najbardziej dotkniętych.

W nioski odesłano do odpowiednich ko- 
piisyj.

W sprawa ch podatkowycn.
P . S k a ł k o w s k i  m otyw ow ał swć j w nio­

sek w  spraw ie postępow ania władz skarbow ych 
przy wym iarze podatków  na podftaw ie fasji, 
tudzież przy wym iarze nale*ytości przenośnych 
i stem plowych. Zaznaczył on, że władze skar 
bowe pierwszej instancji podwyższają riader 
często podstaw ę wym iaru ponad dochód rzeczy­
wisty. na niekorzyść opodatkow anych. Dla kon 
trybuentów  droga rekursu  jest utrudnioną.

zwłaszcza dla niezamożnych; zresztą i to  nie 
jest wystarczającem , ponieważ rekursy nie 
w strzym ują egzekucji, a załatw ienie rekursów  
często bardzo znacznej doznaje zwłoki. — Jest 
przeto obowiązkiem naczelnej władzy krajowej 
zapobiedz tym  nadużyciom , pouczyć podw ładne 
organy o ich obowiązku i zakazać nakładania 
na kontrybuentów  podatków , lub należytości, 
nie opartych na legalnej podstaw ie W obec tego 
przedstaw ia następujący wniosek, poparty  przez 
reprezentan tów  wszystkich stronnictw  w  sejmie:

W śród oklasków izby odesłano wniosek do 
komisji podatkowej.

Sejm  u chw ala :
1. W zywa się rząd o polecenie organom  

w ykonaw ezjm  władz skarbow ych, aby przy wy­
m iarze podatku domowo-czynszowego z a n i e ­
c h a ł y  p r a k t y k o w a n e g o  t e r a z  p o d w y ż ­
s z a n i a  w y m i a r u  p o  n a d  f a s j e  należycie 
zeznane i w iarogodne, dokonyw anego przez 
o z n a c z e n i e  d o w o l n e  w artości czynszowej, 
nie odpow iadającej faktycznemu dochodowi.

2. W zywa się rząd o polecenie władzom 
skarbow ym , a b y  z a p r z e s t a ł y  w y m i e r z a ć  
w y g ó r o w a n y c h  n a l e ż y t o ś c i  p r z e n o ­
ś n y c h  i s t e m p l o w y c h ,  które są n a ­
kładane :

przy egzekucyjnych licytacjach przez wy­
m iar nie na podstaw ie licytacyjnej ceny kupna, 
lecz na podstaw ie w artości szacunkowej, której 
nieprawdziwość rezu lta t licytacji w ykazał;

^rzy kontraktach kupna sprzedaży ni ru ­
chomości przez doliczanie w artości przedm io­
tów  ruchom ych, do inw entarza gospodarczego 
nie należących, do ceny kupna sam ej n ie ru ­
chomości ;

przy kwitach przez doliczanie odsetek do 
pokwitowanego kapitału .

3. W zywa się rząd o w ydanie stosow nych 
poleceń, aby  przy wym iarze podatku zarobko­
wego od instytucyj składających publicznie ra ­
chunki, zastosow ane były ś c i ś l e  p r z e p i s y  
u s t a w y  o n a k ł a d a n i u  t e g o  p o d a t k u  
n a  p o d s t a w i e  b i l a n s ó w ,  aby  zatem  przez 
dowolne wykreślanie uzasadnionych pozycyj w y­
datków, nie podwyższano w ym iaru podatko 
wego.

4. W zywa się rząd, aby  s p o w o d o w a ł  
s p i e s z n e  z a ł a t w i e n i e  r e k u r s ó w  w sp ra­
wach podatkow ych i należnościow ych, tudzież, 
aby, aż do załatw ienia rekursów , egzekucja w 
w ypadkach na  uwzględnienie zasługujących była 
w strzym aną.

Frseciw pijaństwu.
P . S k a ł k o w s k i  m otyw ow ał swój wnio­

sek o wezwanie rządu, ażeby drobiazgow ą sprze­
daż napojów  spirytusow ych, w naczyniach zam ­
kniętych, zaw ierających pięć lub  m niej litrów  
uznał ja to  przemysł koncesjonow any w myśl 
§ 24 ustaw y przemysłowej z 23 lutegu 1897. 
Sprzedaż ia bowiem dotychczas trak tow ana ja ­
to przem ysł wolny, nie podlega kontroli władz 
i wywiera najgorszy wpływ na stosunki zdrow otne. 
Do tego handlu  drobiazgowego napojam i nie 
może być zastosow ana ustaw a o pijaństw ie,
3rzez cc w  znacznej mierze, z wielką szkudą 
jest dzialaluuść jej paraliżow aną. W niosek ode­
słano do komisji adm inistracyjnej.

Badanie statystyczne 
P . Merunowicz postaw ił wniosek c polece­

nie wydziałowi krajow em u, ażeby zarządził ze­
b ran ie  d a t statystycznych:

a ) o rozległości wielkich i małych gospo­
darstw  rolnych we wszystkich okolicach k r a ju ;

b) o stosunkach robotniczych rolnych i o 
w arunkach u trzym ania czeladzi gospodarczej;

c) o cenach, w arunkach i ekonom iczno- 
społecznym wpływie praktykow anych obecnie 
sposobów  w ydzierżaw iania ziem i;

d) o zm ianach w posiadaniu z iem i; a 
zwłaszcza o sprzedażach dobrow olnych i przy­
musowych — o pow odach, form ach i cenach 
sprzedaży g runtów  włościańskich i posiadłości 
dworckich.

W niosek odesłano do komisji a d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

Apetyt ruski.
P.  O k u n i e w s k i ,  podnosząc, że Galicja 

jest podzielona n a  2 okręgi sądowe, a 3 dyre­
kcje kolejowe i 3 kom endy korpuśne, wywnio­
skował z tego; że kraj nasz pow inien być po­
dzielony także pod względem politycznym (!) 
i naukow ym . Na razie pozostawia p. Okunie­
wski adm inistrację polityczną nietkniętą, n a to ­
m iast żąda podziału władzy naukow ej. W tym  
celu pragnie on, by sejm uchwalił w ezw anie do 
rządu, b y  t e n ż e  k r e o w a ł  s e k c j ę  r u s k ą  
p r z y  g a l .  r a d z i e  s z k o l n e j  k r a j . ,  z a n a ­
l o g i e  n i e m i  u p r a w n i e n i a m i ,  j a h  m a  
s e k c j a  c z e s k a  w r a d z i e  s z k o l n e j  k r a j .  
c z e s k i e j .

P oparł ten  wniosek p. S t o j a ł o w s k i  (!!), 
poczem wniosek odesłano do komisji szkolnej.

Poiyozka dia Mościsk.
P . P i ł a t  przedstaw ił p rojekt ustaw y ze­

zwalającej reprezentacji pow iatow e! w Mości­
skach na  zaciągnięcie pożyczki w kwocie 116.000 
koron.

Po krótkiej di bacie w które j przemawiali 
p p . : Stojałowski i hr. Stadnicki, który w yka­
zał, że potrzeba tej pożyczki o p artą  jest na 
wykazach finansow ych najskrupulatn iej zbada­
nych i przez pow ołane czynniki uznanych. 
W  dyskusji szczegółowe! uchw alono projekt 
ustaw y bez zm iany.

Zmiana terytorjalna.
P . W  ó i c i k przedstaw ił projekt ustaw y w 

przedmiocie w yłączenia gm iny Górka narodow a 
i W itkowice ze związku gminy P iętn ik  biały i 
utw orzenia z nich sam oistnej gm iny adm in istra­
cyjnej. Przyjęto.

Uprawa graniczna.
P . S c i p i o  przedstaw ił im ieniem  komisji 

budżetowej, spraw ę znanej już czytelnikom na­
szym, gminy granicznej Zielona. Bez dyskusji 
uchwalono.

„1. Celem przyjścia z pom ocą ludności 
włościańskiej gminy Zielona w  powiecie busia- 
tyńskim , przeznacza się z funduszów  krajowych 
na zakupno od p. . ^onorata W acbow icza, m a­
jętności Zielona, z  przyległościami, w przestrzel*5 
około 460 morgów, jako bezzw rotną sunw encję 
połowę tej kwoty, jaką  na ten sam  ce1 udzieli 
skarb państw a z zastrzeżeniem, że ru iw en c ja  
krajow a nie może być wyższa jak  50.000 Łor.

2. Poleca się wydziałowi krajow em u, ażeby 
kwotę 50.000 koron wstawił do budżetu krajo­
wego na rok 1902*,

Koniec posiedzenia 12 m. 40.
N astępne posiedzenie w piątek o godzinie 

10 przed południem .
Kronika sejmowa.

Interpelacje w noszą pp. S t o j a ł o w s k i  
w spraw ie postępow ania rządowych zarządów  
lasowych, p. C i e 1 e c k i w spraw ie braku geo­
m etrów , ew idencyjnych, p. P o t o c z e k  w sp ra ­
wie obsadzenia trafiki w Ludczy, tudzież w 
spraw ie święcenia niedzieli w urzędach poczto­
wych ; p. S t o j a ł o w s k i  w spraw ie nadużyć 
żandarm ów , p. S t a r z y ń s k i  w spraw ie ko­
masacji gruntów , p K r z y s z t o f o w i c z  w 
spraw ie szkód, zrządzonych przez spław ianie 
drzewa na Czeremoszu.

W n io sk i zgłiszają  pp. S t o j a ł o w s k i  o 
zm ianę sejmowej ordynacji wyborczej, J a w o r ­
s k i  o w prow adzenie języka polskiego jako  urzę­
dowego w urzędach pocztowych, telegraficznych 
i w żan d arm erji; O k u n i e w s k i  w spraw ie 
stosow ania ustaw y o lichwie do interesów  grun­
towych ; p. N o w a k o w s k i  o pom oc dla do­
tkniętych klęskami e lem en tarn em i; p . M a r y e w -  
ski o przyw rócenie ustaw y o obrocie m iew a; 
p. N i e m e n t o w s k i  w spraw ie wyzyskania 
spadku wód karpackich.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Rozprawa prasowa.
K ra k ó w  26 czerwca. Dziś o godz. 8 

rano  odbyła się w sądzie kraj. rozpraw a, w 
spraw ie konfiskaty artykułu p. t. „Co robią 
R usini*, umieszczonego w 18 num erze Nowego 
Dzwonka, a pow tórzonego z Gazety Narodowej 
i Głosu Narodu. Przewodniczył starszy radca 
W aw rausch, p rokurato rję  zastępo vał dr. Solak. 
R edaktora Nowego Dzwonka , ks. Marcelego 
Dziurzyńskiego, zastępow ał adw okat d r. Caro, 
k tóry  na wstępie powołał się na to, że artykuł 
inkrym inow any, co do księdza A lim urki, jest 
dosłownem  pow tórzeniem  artykułn  Gazety N d  
rodowej z 30 m aja b. r., w którym  słusznie 
napiętnow ano niedorzeczne postępow anie i 
Alimurki ze S taruni, podbnrzające lud przeciw 
szlachcie przez opow iadanie o strzelaniu do lu 
du i znęcaniu się nad  nim . Są, to  fakty, które 
w Polsce nigdy się nie wydarzyły, praktyko wa 
ne były natom iast w 14-1ym i 15-tym  wieku 
w Niemczech i F rancji. W  dalszym ciągu prze 
m ów ienia wykazywał dr. Caro bezzasadność 
konfiskaty artykułu , który nie uwłacza ogółowi 
duchow ieństw a ruskiego, bu duchow ieństw o nie 
odpow iada za w>nę jednostki, wywodził dalej, 
że w  nrze 10-tym  Dzwonka  opowiedziane były 
fakty co do innych księży, a  p rokurator, biorąc 
to  za krytykę osób, nie skonfiskował num eru. 
K onfiskata nru  18 polegała praw dopodobnie na 
pobieżnem  przeczytaniu artykułu. Skutkiem  nie­
rozważnej i n iejednostajnej praktyki konfiska- 
cyjnej, pow staje zam ęt pojęć, podkopujący po­
wagę praw a.

P ro k u ra to r S o l a k  oświadczył następnie, 
iż nie w daje się w  uzasadnianie, iż konfiskata 
opierała się na ustaw ie, bo inkrym inow any a r­
tykuł je s t podburzającym  przeciw duchow ień­
stw u ruskiem u i szlachcie, przemawia za za­
tw ierdzeniem .

Po replice d ra  Caro, ogłosił radca W a- 
w rausz wyrok, zatw ierdzający konfiskatę.

R edaktor wniósł sprzeciw  do wyższego są­
du krajowego.

2jaza Stojałowcfcyków.
K r a k ó w  26 czerwca. Dnia 29 b. m. 

odbędzie się w  Rzeszowie ogólny zjazd stron ­
nictw a chrześcijańsko-ludow ego w sali tam te j­
szego Sokola. Na porządku dziennym  spraw a 
w stąpienia posłów stronnictw a do kola polskiego 
i uzyskanie na to  ap robaty  oraz sp raw a w ybo­
rów  sejm owych.

Statut m. Krakowa.
K ra k ó w  26 czerwca. Sekretarz pre- 

zydjalny m agistratu  p. Nowicki, w ystawił i 
przygotował w  ciągu nocy wszystkie ak ta  do- 
tyczęce s ta tu tu  m. Krakowa, tak, że dziś popo­
łudniu ak ta  te  odejdą eupres do Lw ow a.

Z Krak. To w. muzycznego. 
K ra k ó w  26 czerwca. Odbył się tu  do­

roczny popis uczniów i uczenie konserw atorjum  
krakowrkiego Tow . muzycznego, który wykazał 
ciągły rozwój artystyczny konzerw atorjum . Po 
skończeniu produkcyj, dyrek tor Żeleński rozdał 
dyplomy.

Bankructwo banków niemieckich.
K a s s e l  26 czerwca. Telegraficznie zwo­

łani członkowie lady nadzorczej tow . „Kasseler- 
Actiengesellscbaft fu r T rebertrocknung*, odbyli 
ubiegłej nocy posiedzenie, —  O bradow ano nad  
sytuacją, w ytw orzoną upadkiem  banku lipskie­
go. Uchwalono sprawdzić natychm iast wszelkie 
zobow iązania tow arzystw a i ogłosić rezu ltat 
badań.

L ip sk  26 czerwca. Dziś ran o  odbyły się 
rokow ania dyrektorów  upadłego Banku lipskiego 
z bankiem  państw ow ym . O d wyni1̂  tych roko­
w ań zależeć będzie dalszy przebieg krachu.

Skutki krachu n a  t u t  targu  są straszne. 
W szystkie m ne banki oblęgają tłum y publiczno­
ści, k tóra  dom aga się zw rotu swych pieniędzy.

Ustąpienie Buelowa.
B er lin  26 czerwca. Pogłoski o ustąpieniu  

kanclerza rzeszy h r. Buelowa, podaw ane przez 
m ałe dzienniki, nie znajduje w iary w  prasie 
poważnej. Bardzo serjo natom iast m ów ią o u- 
stąpieniu m inistrów  Thielena i- Posadow skiego.

Wyścig automobilów.
P a r y ż  26 ćzerwca. P o  próbnym  biegu 

rozpocznie się dziś konkursow y bieg au tom obi­
lów  między Paryżem , a  Berlinem . Do wyścigu 
zgłosiło się 157 autom obilów  francuskich, z te ­
go weźmie udział 120 autom obilów. Francuzi 
m ają  pewność, że w  wyścigu zwyciężą au tom o­
bile w yrobu francuskiego.

F r a n k fu r t 26 czerwca. Na cześć ucze­
stników  wyścigu autom obilów  odbyła się tu  
wczoraj uczta. S tarszy burm istrz  wzniósł toast 
n a ’ cześć podróżników francuskich. Muzyka za­
grała „M arsyliankę*. P reres francuskiego klubu 
autom obilistów  dziękował za przyjęcie, p o cz tm  
wychylił zdrowie cesarza W ilhelma

Francuski konsul generalny pil na cześć 
m . F rankfurtu , starszego burm istrza i czlonzów 
kom itetu przyjęcia.

Ponownie zabrał głos s ta n z y  burmistrz 
wrniósl toast na cześć Loubeta i Francji.

Wojna w Trannwaaia.
W ie d eń  26 czerwca. Dc N . W . Tagblatt, 

korespondent koloński tego pism a donosi, że 
dr. Leyds prow adzi w ostatnich czasach ener­
giczne rokow ania telegraficzne z kom endantem  
wojsk boerskich, stojących w walce, z czegu 
wnosić należy, że rokow ania te  dzieją się za 
wiedzą Anglji, k tóra  przepuszcza depesze. P o ­
wszechnie sądzą, że w krótce nastąp i rap tow na 
zm iana sytuacji.

Kanclerz niemiecki Buelow m a gorąco in ­
terw eniow ać n a  rzecz Boerów.

Ingres ks. aroyb. Kłopotowskiego. 
P e te r s b u r g  26 czerwca. W czoraj ra ­

no o godzinie 10 ks. arcybiskup, m etropolita 
Kłopotowski przybył do kościoła św . K atarzyny. 
W  przedsionku pow itało go duchowieństwo, a 
proboszcz dał ks. arcybiskupow i krzyż do poca­
łow ania. A rcybiskup klęcząc wysłuchał mszy 
św. odpraw ionej przez biskupa żytomirskiego 
ks. Niedziałkowskiego, złożył przysięgę i przyjął 
paljusz. N astępnie po włożeniu szat p rz jją i 
m etropolita  przysięgę od ks. biskupa Niedział­
kowskiego i wygłosił bardzo piękną przemowę. 
Bullę pro populo odczytał ks. Czeczot.

Wykluczenie posła.
M elb o u rn e  26 czerwca. P arlam en t ko- 

lonji W iktorja uchwalił na w czorajszer. posie­
dzeniu 64 głosami przeciw 17 wykluczyć człon­
ka parlam entu  z M elbourne, Findlaya, wydawcę 
organu robotniczego, z powodu przedrukow ania 
artykułu obrażającego króla Edw arda i dziennika 
Irish-peuple.

Pożar.
J e k a te r y n o s ła w  26 czerwca. W czo­

ra j rano  wybuchł w  tuL składzie drzew a pożar, 
który przy silnym wietrze rozszerzył się bardzo 
prędko i zagroził pobliskiej stacji kolei żelaznej 
i pryw atnym  dom om . Do w ieczora ogarnęły 
płom ienie składy drzewa, 7 tartaków , 2 m łyny 
i wiele dom ów  pryw atnych. Pożar szerży się 
dalej.

98*35, Węg. renta koronowa 93*10, Akcje austr. 
sakł. kred. 648*—, Akcjt węg. zakł. kred. 6 5 3 '—, 
Akcje Angiobanau 274*—, Akcje Unionbanku 
550*—, Akcje baakrereinu 464*—, Akcja Lknder- 
badku 405*—, Akcje kolei państw. 649 50, Lom­
bardy 100*—, Akcje kolei Elbethil 485*—, Akcje 
fabryki broni —*— , Akcje tytoniowe —*—, 
Akcje Alpiny 441*—, Akcje Rinia Muranji 473*—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.755, Los] tureckie 
103*50, Ruble 852*75.

B erlin  26 czerwca. (Giełda poranna) Akcje 
kredytowe 203*50, Tow. dyskontowe 175*—.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę 26 czerwca o godz. l/»8 wiec»ort*flJ J

J A N E K
opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego; Błowa 

Ludomiia Germana.
O S O B Y :

Janek, herszt zbójców p. Myszuga
Stach, góral p. Szymański
Marek, stary góral p. Paszkowski
Bronka pni Ruszkowska
Marynka pna Esten
Pierwszy góral p Jarom.
Drugi góral p. Fedyczkowski

Zakończy:

Rycerskość wieśniacza
(Cavaheri» Rusticana) 

opera w 1 akcje, slow? G. Targioni Torze', i G. 
Menasci; muzyka Piotra Mascagni’ego. 

O S O B Y :
Santuzza pni i Esten
Lo.a pna Schuppówna
Turiddu p. Drzewiecki
Alfio p. Ludwig
Lucia pni Kasprowicaowa

Ostatnia wiadomości.
Kowerta z bogactwami. Dorze Lewin, za­

mieszkałej przy ul. Podiewskiego 1. 9, sk adriono 
dziś około godziny 8 z pultu wałeczki nocnej, le­
żącą tam kowertę, w której znajdował się 580 k. 
gotówką, książeczka Banku krajowego na 3 .200 k. 
i parę innych wartościowych papierów. Poszkodo­
wana podejrzewa o tę kradzież stróżowę, która 
w krytycznej chwili sprzątała. Stróżowę areszto­
wano.

Stanisław Przybyszewski zrobił donie­
sienie dziś przed południem do policji tej treści 
Wydolił się z kamienicy w której zamieszkuję (ulica 
Kochanowskiego 1. 5 i) 8-letni chłopczyk, dobrze 
rozwinięty, blondyn, syn dozorcy domu. Dotychczas 
nie wróci).

Krwawy napad. Dziś przed poludn em około 
godziny 9 rano napadło trzech wyrostków na prze­
chodzącego ulicą Grodzickich Jędrzeja Bodnara. Ot 
skoczyli go, dwóch go chwyciło za ręce, i trzeci 
pchnął go nożem. Na szczęście nóż utkwił na cbwilę 
tylko w lewej ręce, zadając ranę głęboką, którą 
opatrzyło pogotowie. Cios był wymierzony w serce. 
Powód tej zri -,wej, na szczęście jednak nie śmier­
telnej wendety, dokonanej w biały dzień, w oczach 
przechodniów — uiezuany. We Lwowie żyjemy, czy 
na Sycylji ? 1...

Przyjechali io Lwowa.
dnia 26 czerwca 1901*r.

HOTEL. GEORGU. Hr. M. Drohojowska z Sułkowice. 
Hr. A. Starzeński z Płażwi. K. Czarkowski z Ni ego wiec. 
Dr. M. Mor&czyński z Podola ros. D. Pogłodowski z 
Sutkowiec. H. Schulz z Wiednia. W. Pawlikowski z Be 
reżnicy. S t E gusi z Borysławia.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z Nowo­
siółki. B. L. BrOckmann z Mon&sterzysk. hr. M. Bor* 
kow 1 - z Mielnicy. W. Wybranowski z Czupernosowa. 
Z Kościszewski z Bilczr. złotego. J. Dmhaaowski z Ka 
u ioi ki Strun S. Hołyński z Podali ros D i, ś . Langer 
dr. W. uandtaoerg z Tarnopola. M. Osięcimskz, S. Bu­
rzyńska z Uhrynowa. W. Krzyzanuwsk z Lir ik. D. W. 
Kozłowski z Niżankowiec. Z. Obertyński z Hujuza D S. 
Weygert z PoJl-sek.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od n da^c, i, która też nie bierae 

n . siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. ANTONI ROICKI
8peo)allata dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób

Dział ekonomiczny.
— Dostawy. Gazeta lwowska ogłasza pu­

bliczne rozpisanie dostawy żwiru tłuczonego i rafo­
wanego, ; akoteż tóżn/ch materjałów budowlanych

kamień ja i gliny, które dyrekcja kolei kaństwo- 
wych we Lwowie, będzie na rok 19C2 potrzebo 
wać. Dotyczące oferty, sporządzone na przepisanych 
blankietach, mają być wniesione najpóźniej do dnia 
20 lipca rb. godzina 12 w południe do wyżv*ymie- 
nioncj dyrekcji we Lwowie. Bliższe warunki tej do­
stawy są podane w Gazecie lwowskiej i mogą być 
także przejrz;ne, lub udzielone w biurze III dyrekcji 
kolei państw, we Lwowie.

— B a n *  r o ln ic iy  we Lwowie. Lwów 26 
czerwca. (Dziś notujemy za 100 klg. !uoc Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 — do 15*40, 
pszenica nowa 13*— do 14*50; tyto gotowe 
13*— do 13*20, żyto nowe 11*— do 11*50, 
owies ehroczny got. 13*40 do 13*80, owies nowy 
9 50 do 10*— ; jęczmień pastewny 9*50 do 10*—, 
jęczmień brow. 1 1 6 0  do 12*— ; rzep J nowy 23 20 
do 23 6 0 ; ln5aake — *— do —*— ; groch paste­
wny 11*50 do 12*50. groch do gotowania 13*50 
do 18*— ; wyka 14*— do 15*— ; bobik 11*60 do 
19 JO; hreczka 15*60 do 16*40; kukurydza gutowa 
11*60 do 12 kukurydza start — do — *— ; 
ehmiel za 56 kilo — *— do —*— ; koniczyna 
czerwona —1 — dc —*— .koniczyna biała — *— 
do — *—i koniczyna szwedzka — *— do — ' 
tymotka —*— do — *—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16 75 do 
17*— ; pa ritu S  Tarnopol na termin 15*75 do 16* — .

Usposobienie słabsze targów w Wiedniu i Bu­
dapeszcie, oddziaływa na tendencju w kraju, to też 
ceny wykazigą zniżkę, jedynie gotowy owies utrzy­
muje się w cenie.

— W iedeń 26 czerwca. (Giełda /ho­
lowa] (K u m  w koronach i po 50 kilogramówj.
Pszenna na wiossę o d  do — *—, aa
msj-azarwiat od 8*10 do 8 15, aa jeaień od 
8 41 do 8*42; żyto aa wiosnę od — *—  do 
—1— , na maj-czerwiec od 7*85 do 7 90 ; 
Jesień od 7*18 do 7 1 9 ; kukurydza aa mąj-ezer- 
t  ii 1 od 5*62 do 5*63, aa eserwiee-lipiec od —.— 
do —’—, na lipiee-rierpień od 6 '62  do 5*63, 
na sierpień-wnesieź od — *— do — *—, 
wrzesień-paśdslemik od 5 80 do 5*81; owies 
aa wiosnę od — *— do — *— , na mąj-czer- 
wlee od —*— do —*— , na jesień rd  6 73 
do 6*75 ;nepak  r a  styczeń-luty od —* — do —*— , 
aa sierpień-wrzesień od 13 50 do 18 6 0 ; olej n e  
pakowy aa kwieeień-maj od — *— do — 
na wnesiea-gradzień od —*— do —*—. Tea- 
deaąja silna.

— Budapeszt 26 czerwoa. (G iełda  
/holowa). (K u m  w koronach i po 50 kilogr.). Paze 
liea  aa czerwiec od — *— do —*— , aa patdzier- 
aik od 8*18 do 8*19; tyto aa paldzienńk od 
6*79 do 6*80; owies ar październik od 6*37 
do 6*39; kukurydza na czerwiec od — *— do 
—*—, na lipiec od 5*33 do 5*35, na mą, 
(1903) od 5*14 do 5*15; nepak na sierpień 
od 13*— do 13*10. Oferty aa pszenioj liczne. 
Chęć kupca słba. Usposobienie mdłe.

W iedeń 26 czerwca, j (Giełdo poludniewi. 
godzina 12 m. 80), Marki 117*87, Renta majowa

gudsiny f  do f 
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki •  

spuaób a ; skrętny. (Poradnik yocztf 1 zł. 90 et.). Uiia 
Zimorowicza L 5, LwóYt. 7

Sensacyjne powieści
po baitezmit Litkieh tonach

nabyć można
a l i i i M  mm (L w fii, U . i t a i e m e t a  10)

a mianowicie:
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gastyne, 

ccua 80  ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (15 arku- 

sy druku), cena *0  ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 35 ct.

Na przesyłkę pocztowi, należy nadesłać 6 ot. u  
każc> książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nrdsyLc należy w markach po«st» 

wych lub za przekazem. ________

Dr. Zenon Lefkn
o p e r a to r ,  

mi esika obecnie prxy ulicy Kopernika 1. 16 
l ordynuje, w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z ­

n ych  od godziny 3—b p o p o łudn iu .

Krynica
w Willi pod „Trzema rfiżami"

położonej obor łazienek i wprost uroczego p&rku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j i c i e l i k  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkanie urządzone z wiel­
kim komfortem i wygudami, na ini, tygodni lub sezony, 

według umowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się -emizę na stację w S „aryr ie. 
Bliższych infbrmacyj udzie 1 zarząd.

P r a k ty c z n a
n a u k a  kroju

sukien dam skich
według systemu francuskiego prses F. W.

wyszła i 1 Gadem wydawnictwa „KOd paryskich'
Lwu nr ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton h kor.
90 h a l Z przesyłką poczto w. 2 kor. 40 h a

Z a  z a l i c z k ą  d i  w y s e ł a  t l ą .

Jako dobrą i pewną lokację
potrawy 1

daty hlpetessae
4‘/,/*/„ IWy kłpeteeae 
•*/„ tlaty Mpetesae prsajewase 
ą\  Ile*} Tew. kredy* ztem kltfe 
41/,*/, listy Buks krajewsi! '
4•/, Usty Baśkę krajewsas 
57- sbligsojs k tm nales Buks 
47.  setyozke krąjewą 
47, gel. sMucJ* pnspieeoyjw I

nety pemetwewi 
Nadto polecamy .- 

Akejt gaiło. T m m rm tim  etoktryuaege.
Papiery ts spnedajel kepeje pr njdefcładalcju)*

KANTOR WYMIANY
c. k rprzyw galic.

akcyjn. Barku hipotecznego.

kffjewege 

WKOtole

karele

4. i
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8001 Najlepszy

99
Wszędzie

do
n a b y c i a

I
ł

'Jftfr- gum wo 
ftęże parciana 
Pasy do mvaiyn 
3  iwy do maszyn 
Rag«zyny
Tntszcze do transufsyj 
OMwlaral
Km ty do panewek 
B^ełny do czyszczenia 
Płyty gumowa 
Płyt as a tow,i

Jeden; główny skl.ul dla 
liq i i Bukowiny

lakierów aeglp|3kich
firmy Wilkinson H-ywood Clark 
i Hrland Sc Son w Londy ie, — 
poleca, po renach niiaryih, nil. 

wtzeUa konkurenta

0. T. WibcIIb a Syn,
Lwów, Rym k I. ?8

Zakład wodoleczniczy
Dra Cnramca

w Zakopanem w Tatrach
(sLcja kolei}. 465

i LEONARD SOLECKI
we LWOWiE, ul. Batarega 2

Poleci z i&s. nitę KAWĘ poł ki.o 
65 cnt — Na prowino.ę wys'lki 
w woroczza b 4’/4 k.la za 6 50 -'t. 
fr pco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny frane ski, od 
znaczony na wystawie we Lwo­
wie, cała butelka 8* 0, pot butelki 
1 80. ćwierć butelki 1 zlr. Wszel­
kie towary w zakres handlu ko- £  
rzen i«go wchodzące po cenach y.

aajnliazycli. 0
r M S M M f M  0 0

Nuzawoane sroii
przeciw nlon 

i owadom I
Naftaliny, 
k a m fo rę , 
Antlmollię 
Paploi naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
Tynkturę Cajenut 

I luwandową 
Andęla proszek 
Zarhorlin 0S6

Rozpylacz i
poleca

magazyn

I F r i if f l iA B m it
Lwiw, ni. HetmaABK* I. 4.

Postanowiłem
t .’s ystkim moim łaskawym odbiorcom 
b ę :ą 'w n w obecnej porre po c*ęśii na 
wig Ijaturze, również 'inr>ownvm Zakła­
dom ks blowym na kełde ł.ekewe że­
rni* lenie dostarczać rraelkicn towarów 
« i  zkree handlu k rzcnoc/n wchód, ąi ych 
po tych sarnich znlżenyoh nen >ch j k>e 
ta na miejscu miele, me licząc fatygi wy­
n ik i, ani opakowania, polec jąc przytem 
szczególnie Wnym Panora Lezą i  m ko- 
lacyjny znakomity KONIAK franosskl 
orygm. bntelka po zł 8 50 wysyłka od 
2 butelek franco. Najprzedniejszą Herbat? 
zb om majowego i bmlutnie medenei wu- 
jącą i nader prz jemDą w em xn t aro­
macie, j dvn e możliwą do pż watua na­
wet dl i osób nerwowych pól funta »łr
1 5(1, dla amator, w zaś najlepszej jakoś ’i 
RUM h-rm sil, rów m tż W IST A  wypró- 
bowtnej jakości tylko naluraUe, wska­
zane dla osłabion ch i rekunwalte :en- 
tów w różaych gatunkach i ceuń za 
bob kę^ of) centów, 80, 1 z l , '.'O, 2,
2 V , o 50 i 5, wysyłka od o hntel°k. 
KAWA doborowej jakości w woreczkach 
po ‘i*/4 klg. p i cenie za woreczek zlr.

6 50, 7, 8 70, 9 2% 9 65 i 10 40 
w t  łka do wszystkich mfej.oowośsl 

cdwntnle i franko
Poleeając s v liczni m roiki zom kreśle 

‘ 1 z pełnym szacunkiem

Lc na d Solecki
699 we L wowie
n i, R a lo rćg o  1 9 ^ 9 f e r
Hau ioi koizenny win i delikat

Jitrail Hi! W
do 260

farbowania siwych włonow
wynalazku fabrykanta perłom 

łai. Józefowicza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciągu 10 mi­
nut ufarb iwać posiwiałe włosy ua 
kolor czarny, brun lny, szatyn i 
blond. — bl"iony po 8 kor. i 
Miększe 5 ker., uraz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 2d h.
Do nabycia we Lwowie nr han­
dlu pp. J. F reJrich i A. Beacock, 
skład farb, o>az u p Jahla. Głó­

wna prze,_ łka
J. Józefowicz,

W n m n n i i ,  N iwosenaturska 2.

Otwarty eały rok, kuchnia wykwintna i zdrowa. Pokoje ursą- 
dzone z komfortem, pierwszorzędne urządzenia łazienek, ele- 
ktryzar|a, kąpiele elektryczne, manape i gimnastyka. Oświe- J b f j
tlciiie elekryczne. — Ceny bardzo przystępne. — Prospekty na M y

żądanie gratis.

Obok Linzu
(Górna Austrja).wodoleczniczy RIESENHOF

Wspaniałe położenie wolne od wiatru i kurz i. Lasy szpilkowe. Liczenie wszelkich 
lolegliwości nerwowy'h kohiecyi-n i chronicznych za uży ,=tn ku- ojl wodne|, dye- 
tetyoznej gimnastyki, masażu. ktryozao.ni kąp e!i sre eoznyith na powietrzu i pia­
skowy oh. Płyi iit.it, Lawo-tennls. Witana mleozarnla. Csty umlarkowabo Prospekty 
gratis. 3026 D r . F r fln k l.

|~ w v w w w u

Irllph i DDrkopp 
Ti od ia-sfyr|a 

Tandem-Opel 
R o w e r y :  Singer, <66

Humber, Perry,
(kuadrant. Metoor, 

ity iya, Oppel Prsnler, Śwlft, 
wszystkie maszyny mniej lub więcej oży­
wano lecz w mpełnie dobrym stanio od 

40 złr. poeząv~szy
poleca F IR MA

Tadeusz Gustowicz
skład rowerów 

Lw ów  n i. A k a d e m ic k a  19.
Wyścigówka Op.l prawie nowa 125 sir

V  V  ~  V  w  “  “  V

olejne gotowi 
du użyt a

szybko si hoące do 
malowania drzwi, 

okien, ogrodzeń, dachów, wozów, 
bryczek i t. p.

noleca t j l to  w d>brei ja to ic l
n a jta n ie j

0. T. WIMCKLEBA Sm
Lwów, RynsV i. 28.

^  Wzory 1 eenniki wysyłam odwro-

< ““
636 tną pocztą.

TU TK I /ą4zo specj dnej 
bibułki M6 / A

„Abatie" X  v . H
powszeebnio 
uznano za

I! Najlepsze II
Wszędzie do nabycia. 

FABRYKA 
LWÓW, silos WsUswIsza Ł

> O O O O O O O O O O O #

#» o(I
%o
o
o 
o

0 O O O O O O O O O O O *

S_tH Z38
zęry i s. cz^ri
w kauczuin, 

metalu i złocie 
z podniebieniem i bet tegoi, jako- 
tet wszelkie reperacjo i przerobie­
nia wykowje snroiejn e i tanio 
pod wszoiką gwarancją 1 ikład 
di ji“yuł T. zna tsohnlnz 8. Berg t s  
Pasaż Hsuumanu 1 obok Grand 
620 h< tela.

(T)V P J f 1^ KUPIĆ AoŻNA
Y'SrrĆ~' " v o ^ -

v Howvn (OiąALU.„^:4 u 1

|  "  JAN SC H U M A N N  I
O ^  Ul- *KflDt>VC.<Ą L 3  .. i
yS fiHiiimfl nucnt/iHtl rteazęDiift j 9
Iff OKUCIA DO QUDOWll I ?
im r riolVoi° &wnL-i'rtŁTALOwt.f.#. |

®, P B O S Z ę 3 i l ^ ZeK 0 h A ^ /

80

T A P E T T  najnowsze na
każ tą cenę 672

S T O R T  I Z  L L I J Z I E
ro  okien wszystkich sy­
stemów z własnej fabryki

polteają najtaniej

t a z f r t i  i Adamski
Lwów, Sobieskiego 4 

lawniej JHrgsss
NB dla PP. Architektów, 
budowniczych i t. p od- 

powiedoi ndpust.

OOOOOOOOOl
r v y v v r v v v r v r v v v v YVVvvvA

RĘKAWICZKI
prawdziwe VICT0R A, damskie 

i męskie od 1 60.
£ Skład ua całą Galicję.

Pcski damskie i
te  sk'iry, jedwabiu, gamy etc. *

l GMi i szrUMi j
Lwów, — plac Marjacki 1. 8. 3
658 (róg Hetmańskiej). J

najdłużej
potrwać mogą garderoby

jak są
cnem lczRle czyszczone  I p la s o w a n e

i wyglądają jak nowe 
w pierwszym wiedeńskim chemicznym 

zakładzie czyszczeń;- plam

Szymona Weissa
tylko ul. Kopernika 12.

Na żądanie czyszczę ubinry za pomocą 
aparatów v przeciągu kilku godzin. 

Listy pachwalna ze wezystk eh 
stron. 560

JOZEFA SCISTERA 'B
uznane wszędz.e za najlepsze i najtańsze, 
pracownia i sktid, Lwów, Kopernika 5

Ajencja komisowa i pracy
HELENY KOZŁOWSKIEJ

przeniesioną została 
z nl Skarbzowskiej 1 a na p l .  S m o l k i  

1. l a  (róg Jagiellonsccj). 
Przeprowadza kapną dzierżawy, zamiany 
mająUów wiejskich i kamienie, poleca 
efiej .listów prywatnych, nauczycie ki, 
bony, klncznice i du.t.rcza wszeltą służ­

bę dworską i miast rwą.
Dziękując Szanownej P. T. Publiczno- 

te  za łaskawe dotychczasowe względy 
i zaufanie poleca nadal swo uprzejme 
ustogi. 693

Młody

pomocnik handlowy
(icsznkuje pos dy w jednym i  większych 
handlów korzennych, bądź w chara ten i 
piwnicznego lub do zaję na sklepowego, 

id 1 sierpnia b. r.
Łaskawe zgłoszeni i do Administracji 

.Dziennika Polskiego*. 687

Czereśnie ,,Herz“
wielkie, trwałe 6kl. wpacz. pocz. K. 8'50
cZBfeśiie czarne 5 kl. „ ,  , 8 50
kartofle nowe 5 kl. t  ,  ,  2 50
fasola vr sth»cz. 5 kl .  ,  ,  3-69
Rozsyła opłatme za pobraniem pocztow.

W. Roto Cfirz Gorycja.(£>*£>

Do smażenia wielkie wybierane

hiszpańskie wiśnie
i delikatne wielkie M a r i l l e  

przezornie opakowane r 5 kilogram, 
pocztowych po 1 zlr. 86 ct. wysyła 

oplatnie t80

A. Hoffmann
Nylregyhaza Sręgry.

Nowy duży boguto ilustrowany 
CENNIK polski wysyła gratis I 
frjncj dla stałyih odbiorców, 
dla Innych 50 hal. 679

Edmund Brodkowski
Skład aparatów fotcgrafisznych 

Lwów, Batorego 22.

Pociągi kolejowe od 1 maja 1901.
g t f  Podług zegara środkowo - europejskiego.

PrzycEoiIZG to Lwowa:
Z Krakawa (Beri, Warsz , Wiednia, Orłowa)

,  Rzeszawa (Lubaczowa, Jarosławia, Sam­
bora i P rz e m y ś la ;.....................................

,  Padwałoozysk (Ki owa Odessy, Tarnopola, 
Grzymatowa, Kopyczyniec, 
Krasnego, Brodów) gł dw. 

„ ,  na Podzamrze .
, Czernlowiao (Itzkan, Bukaresztu, Cou-

s t a n z y ) ..........................................................
» Stanlaławawa (Ko esinezo, Potutor, Cho-

d o r o w a ..................................... .........
,  8tryja (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka, 

E tusza, Pesztu) . . . .
„ Stryja (Skolego, Katusza, Chyrowa) (z Ł - 

woc-znego c */« do 1#/,) . . . .  
.  Stryja (Siiubore, Borysławia, Drohobycza) 
,  Brzuchowlo (coaz en. oJ *•/, do l ł ,  włącz.) 
,  „ (w niedziele i lwięta od 1*/l

do ” / , ) .....................................
,  Janswa c o d z ie n n ie ..........................................................
.  ,  fod */» do ,s ',l w niedziele i . .

, . .  l"d do * ',J święta tylko . .
,  Sokala I Rawy rusk., Bełżce, Lubaczowa

J rano przed
połud. popoł. wieer. noc O d c te i i  ze Lwowa:

r a . .
poiud.

po poi. wieuz.

1
6*10 8 50 1*85* 6 50

| 8*40 
{ 9 50 Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . 4*16 8*30*

8*40 2*25* 6*20 /11*00 ■- 
112 45

| 2*31* 9 R z e s z o t . (Lubaczowa, Jarosławia, Prze­
3*30myśla, C h y r o w a ) ..................................... —a — —

— 11*45 — — — 9 Podwofjozysc, (Tarnopola, Grzymaij„a, 
Knpeczyniec, Kijowa, Odesy,
Krasnego, brodów) gł. dworz. 6 30 925 165* 7*10 1110

8*35 800 2*35* 666 10 20 9 ,  z Podzamcza . 6*43 9 42 2*08 7*82 1182
812 7*40 2-20* 6*11 10*04 • Cz nlowleo, (Itzkan, Bukaresztu, Con- 110*80 

\  2*61*/ 9*20 
112*16*

s t a n z y ) ........................................................ — — 2*40 —
6 20 — 1-46% 6-40 • Stanisławowa (Czerniowiec, Podwysokiego, 

Potutor) . . . . . . . 6*25 1025 _ 610
— 11*56 — — — 9 Stryja, (Ławocznego, Chyrowa, Sanoka,

Kalisza, Pesztu, Sambora, Borysławia,
D ro h o b y c z a ) ..............................................
Stryja (Skolego, Kałusza, Chyrowa, (do

8*10 — — — 10*60
9

6 85 _ 6 85 _

— — 1*10 — — Ławocznego od */« do łł/,) — 9 - — — --
— — 4*40 — — 9 Stryja (Drohobycza, Borysławia, Sambora

6*46 — 8-60 — i Chyrowa od “ /, do lł/, codziennie do 
Skolego zaś w cz sie od */■ do *% włączn. _ 3*05 i—

— — 314 7 36 — a Brzuohowlo (w niedziel i święta od ” /.
7 45 _ 1265 — — do ” /,) . . . . — — 2*15 — --
_ _ — 9*00 • ,  codziennie od “ /, do “ /, . -- -- 826 —
— _ — — 9 40 0 ,  n aiedziele i św. od **/■ do “ /, -- — — 7 62 --

8*15 — — 6 00 — •
•

Janowa co d z ien n ie .....................................
,  w niedziele i śvr. od */» do u /t  .

9*15 --
1*25

— —'

• ,  coc s ie n n ie ..................................... — ---- 816 — --
• r od lL do **/■ w dni powezedn.,

a od ” ,  do *°|, 1S02 codziennie , 
,  od *1, do l ł |, w niedziele i św. .

— ---- — 6-80
9 — — — — 9 Si
9 Sokala 1 Rawy ruskiej, Bełżca, Lubaczowa 10 20 — — 7*26 —

Pociągi pospieszne oznaczone 
dzfoę 12 na zeg<rze ratuszowym 12*36. — 
7-mt-j rano do 8-mej godziny wieczorem, 
cyjne e k, kolei państw, (ulica Krasickich

— Czas środkowo-enropejski jest późniejszy o 86 minnt od czasu lwowskiego. Gdy zegar kolejowy wskazzji go-
pasażu Hanamanna L 9 oś 

illustrc.wane przowodn ki, rozkłady jazdy 1 Ł p. biuro InforaM- 
godLina h urzędowych ( 8 - 3  w święta 9—12).

W mieście wy de ją bilety jazdy: Z wył. bilety ajencji dz enników J. St. Sokołowaki 
wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy,ta ł zwykłe i 

L 5 w podwórzu, schody II., drzwi 1. 62)

ginie mam
w pobliiu Lvowa.

T  1 ■ '
I  I  8  I  I  I  I  j T  I  I  Najsilniejsze wody siaresanb 

U J L \ J J L J U i  na kontynencie. Kąpiele boro­
wino' •». Dla potrzebnjących 
knracji wodnej nowo biządzo- 

ny dział hydropatyczny, zostający pod kierownictwem fachowem. Le­
czenie elektrycznością, masażem, inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny _ po zapalenucb, 
obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione postacie kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przowłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekairzy, apteka, pocita i telegraf w miejicu. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 8 kor. wóz pocztowy zo Lwc. 
wa 1 kor. 50 h. — Na żądanie przysyła dyrekcja prospekta franko. 
O t w a r c i e  l e i o n B  2 0  m a j a .  W pierwszym sezonie o 80 pre.

taniej. — Lekarz zakł.: Dr. W Ud. Kruszyński. 872

Od dawien dawaa zo owej dobrool I zapaohn znaaą prawdziwą

Herbatę rosyjską
21 potoM HANDEL

W. ADAMOWICZA
f  BRODACH “  pegranlozB roayjoklaa

11 S  B r o d ó w  II

foat „fallljnej“ hrdza d a b r e j .....................  140
fnnt „Melaage de Meeonu“ w eryg. epkewan. 2*50
fnnt „Imperial11 Cesarskie) w oryg. epkawn.i. 3*50
fkmt „Oki uuliów11 i  uajlep hert zl kwiatowych I 20

KAwA „CEYlON11 ZnakomlU fraaoo 5 kilo 9 —

C. I k. dost ladworol

L. & C. HARDTMUTH
kaflowe place biała I koio.*ows, waany, kuohnle I t. p.

po najprzystęplejszyoh cenach. sto

* T l l n .  wyłączny skład filialny wa Lwowie
■ ir i t t  U t t U L J l  w pasażu Hausmaia 8 -  Telsfoa 598.

L. Łnssra plaster 111 tnrystow.
Hamany n a jlep a zy  Środek  

p n e e lw  n a ą m e tk e m , n a b r z m ia lo te lo m  Itd.

Główny skład:

L. Schwunk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać 8 u c A r o  Pla8tcr dltf turyetuw  
trzel •« i o l l o O I  d  po 60 ct.

Do aahyola w wszystkioh aptokaoh. 808

Do nabycia w aptekach wi Lwowie d. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Huckera; <* l rnepeln L. Fleiochman, 
J. Krzyżanowski; w Czortkowle L. Noso; w JOŚL R. Palch; w Kołomyi L. E. 
bUizj; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w sam 

horze J. ‘jepiankiewLz w Czernlowoaoh Grabowicz i Herold.

Odżywianie sił

T R O P O N
środek prdrlecający apetyt I nadzwyczaj pożywny

stanowi podstawę wyrobów T r i ,  p o i* -p ie e * y w m , T r o p o n - C s k e a  
Tropon-czekoUdy, Tropon-cacao, Tropu -mączki odżywczej dla dzieci, 

T r o p u n - m ą e i a l  b i a ł k o w e j  
i staży jako dodatek do zaf dla zdrawyoh I rekoawaleac ntśw.

|  W szęd z ie  d o  n a b y c ia . ■ n i
Książka kucharska aModerne Kraftkńche* gratis i franko.

Austr. węg. fabrykaty Tropon 
8025 Wiedeń Vlll/I Konhgasse 3.

nrx%dsa biuro Urhnlcsmo
7 n p  Fsbryfl i  « n  i e r t w
/  I m  Lwiw Keperalka 18. 
Ł I I U  g / T  FiĘ. w R a o o w k

4<8 Jeneralna reprezentacja Oesterreicbiscbe S c b M e rtfe r te
przenoszenlo olły, tranwaja anktryozao, ploraaoohreoy I tetofony.

P u d r  k s ią ż ę c y
znakomisio odświeża 1 npiększa płeć. Cena od 120 h. do 8 k. 20.

Jan Ihnatowicz
Lwów ul. Sykstaeka 1. 25, ul, Balicka U . — Kraków Saki«t»i«e 1. 25. — 
568 Przemyśl uL Franciszkańska ł. 24.

0 i m U ,

Kapelusze męskie
Habiga 

Angielskie i 
Włoskie

s w

p o l o c a j ą

RUM OW E N IE PR Z E M A K A L N E

P Ł A S Z C Z E  G U M O W E
692 czarne, białe i żółte poleca najtaniej

RUDOLF KRINIMER hot^l F rancusk i.

Motylewski i Krzyszkowski
Lwów, piać Marjacki 6 .

Conr iki ilustrow ano do dyspocyeJL

BOB

H & n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA R1EDLA
wa Lwowie, plao Marjaokl I. 10.

poleca

HfiRBATB ZBIORU 1 AJ0WBG0
b » p o s .e d n io  i  C h in  o p ro w ad zo n ą  

ciem no nac tą j^ ijącą  s w y b o rn y m  smakiem 
i a ro m a fy jz n ą  w o n ią :

Cetfe r*carnk . . .  Nr. I 1/, kg eL 1'60
Sss U u g ..........................................9 ,  ,  ,  **—

. , sLloru majowego , £ .  .  ,  k —
Ktyeew  ................................. > . . .  *•—
Melango da Londros . . . . ,  5 . .  ,  4*—
Wywewkl z własnych h erba t...............................   1*80

„ z nejlepezych h e r b a t .........................   1*80
Cen> herbaty oznaczono ni. ’/» kde w p t a s t A  pe

* 9 7. Hi i Ih Wio.
Cienlkl wysełaai na łądaaie franoa.

Prosrę czytać 1
Wykcz Towarów

tpeęjainegc składa arty­
kułów goepodaroye- 

1 u li  * fsbrycnego farh, 
676 ’ lakierów, pokoetów i L d. firmy

A L O J Z Y  H U B N E B
Lwów, Rynek I. 38

n a  I I . 1 I I I .  k w a r ta ł jui. wyszło z dmkn i jee. do dyipsiyeji 8»*n
P. T. Publiczności.

Na laskawo żądanie wysyłam gratis i (ranko

0 <.'RovreixialuT u  redakcję; Di. Ya&nufitr Ortmew^ki-Kajtilski. Właściciele i Wydawcy l D r. t .  Ostaszew ski-Barański. Milski i Np. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod sarsądem SI. Piolrowskiego.


